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U j  A ra b o w ie  z a s trz e lili
komisarza okręgu pomocnego Palestyny 

oraz poll(|ani«i angielskiego
Masowe aresztowania wśród Arabów w Nazarecie

Jerozolima, 27. 9. ŻAT. Dokopany w dniu 
wczorajszym zamach terrorystów  arabskich 

na kom isarza okręgu północnego Louis An­
drewsa w Nazarecie wywołał poruszenie w ca­
łej Palestynie. Zamach odbył się w następują­
cych okolicznościach: Andrews w towarzy­
stwie swego zastępcy Picie Gordona i przygod­
nego strażnika, policjanta angielskiego Gitter 
Robertson Mc. Owena opuszczał kościół w Na­
zarecie, gdy z bocznej ulicy wybiegło kilku za­
machowców. którzy oddali do niego strzały. 
Andrews od razu zorientował się w sytuacji i 
zawołał do Gordona:

„Jesteśmy zgubieni,, ra tu j się p jn “. 
Gordon rzucił się na ziemię i dzięki temu uni­
knął strzałów. Andrews został ranny w gto-

wę i w okolicę brzucha i
padł trupem  na miejsęu.

Policjant został ranny w okolicę serca i zmarł 
w pół godziny później w , zpitaiu.

Władze ogłosiły w Nazarecie stan wy­
jątkowy.

Policja wszczęła surowe śledztwa, które pro­
wadzone jest przy pomocy psów policyjnych. 
Jak  twierdzą świadkowie, terrorystów  było 
trzech, z czego

dwóch w stroju Arabów miejskich i 
jeden fellach.

Na razie żadnych sprawców nie ujęto. 
Pogrzeb Andrewsa i policjanta brytyjskie­

go odbył się w dniu dzisiejszym z honorami 
wojskowymi.

Jak  zapewniają, głównym organizatorem ter 
roru arabskiego w Palestynie jest pewien ta- 
j< ir ibiczy Arab, znany tylko z przydomka 
,,W uf‘'. Jak  twierdzą, był on w czasie zeszło­
rocznych rozruchów palestyńskich praw ą rę­
ką Faudźi El Kaukadżiegc.

Jerozolima, 27. 9. PAT. W śród Arabów pe 
nuje wielkie zaniepokojenie z powodu oczeki- 
wanycn zarządzeń władz po zabójstwie b ry ty j­
skiego komisarza w okręgu Galilei i brytyjskie­
go policjanta Mt. Ovena w Nazarecie. Areszto­
wano już 103 osób, w  tej liczbie wielu notabli 
arabskich. Większość sklepów w Nazarecie 
jest zamknięta. Sytuacja jest bardzo naprężo­
na. Do Nazaretu przybył oddział wojsk angiel­
skich.

P. premier nie chce, 
by administracja państwa

wyręczała niepotrzebnie społeczeństwo
W arszaw a, 27. 9. PAT. P rezes R ady Mini­

strów  i m in ister spraw  w ew nętrznych  gen, 
dyw. Sławoj Składkow ski wydal dn ia  27 
w rześnia r. b. następu jący  okólnik  do pp. 
W ojewodów i starostów :

B ezpośrednia zależność organizacyj spo­
łecznych i stow ai zyszeń od k ierow ników  
władz adm in istracji ogólnej przez p iastow a­
nie przez nich prezesow skich godności ta ­
m uje w  dużym  stopniu in icjatyw ę i sam o­
dzielność tyoh organizacyj.

S tarosta-prezes często ' zna jdu je  się w 
sprzeczności ze stanow iskiem  starosty-w ła- 
dzy adm in istracy jnej lub  starosty  przew od­
niczącego w yd/iału  pow iatow ego z naraże­
niem  obiektyw nej oceny. P rzez .o sam o sta­
now isko  starosty  n ie jed n o k ro tn ie  jest wy­
staw iane n a  p ró b y  niepożądane.

P ragnę, z  jednej strony , by dobrej woli 
społeczeństw a i zdrow ej am bicji i j r i  inicja-

1*90męskie, sportowe „OXFORD“ 
angielskie
<I(JLJ(JSZ NACHT, Kraków, Stradom 5.
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ozeństwa wszędzie tam , gdzie ono sam o da 
sobie radę.

W obec powyższego zarządzam  co nastę ­
puje:

\V  ciągu najdale j diwóon m iesięcy o d  daty  
niniejszego zarządzenia pp. starostow ie z re­
zygnują ze stanow isk  prezesów  ccganm acyj 
społecznych z w yjątkiem  organizacyj wyz- 

u publicznej, jak. nip, LO PP.ty wie dać upust sam odzielnego załatw iania szej użyteczności
coraz to wyższych celów i zagadnień społe-1 Nie znaczy to, żeby starosta  nie interesp- 
cznych, z drugiej zaś by podległa mi a d m i- . wal się, nie był w kontakcie , względnie uni- 
n is trac ja  nie w yręczała n iepotrzebnie spoie-1 kał życzliwej współgrać}’.__________________

Poselstwa w Warszawie i Tokio -- 
ambasadami od dnia 1 października fcr.

W arszaw a, 27. 9. PAT- P olska Agencja 
T elegraficzna upow ażniona jest do og.osze- 
n ia  następującego  kom unikatu :

Od chyiili naw iązania stosunków  dyp lo­
m atycznych m iedzy Polską i Japon ią , p rzy­
jaźń m iędzy n im i zacieśniała się stale. Oba 
k ra je  doszły zgodnie do w niosku, że pożą­

dana jest m iędzy n im i w ym iana am oasado 
rów  i na w iosnę r. b. zdecydow ano w  zasa 
dzae podmieść w zajem nie poselstw a do ra r  
gi am basad- Oba rządy stw ierdzają ze szczo 
■ ym  zadow oleniem , że rów noczesna zamiia 
na poselstw  na am basady  nasian i dnia l*gl 
października r. b.

Znowu próba zamachu bombowego
w Paryżu

Paryż, 27. 9. PAT. P rzed  m ieszkaniem  
gen. Petelat, członka najw yższej rady  w o­
jennej została podłożona bom ba. Niezwło­
cznie po spostrzeżeniu  je;i zaw iadom iono la ­

b o ra to riu m  m unicypalna, k tó re  nadesłał* 
sw vch pracow ników , w  celu usun ięcia  DO 

ku. B om ba, k tó ra  nie ifiA bohła, &ędl®Scis.
poddania dok ładnem u b ad tn łu .
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NOSIŁ WILK. PONIEŚLI I WILKA
KRAKÓW, 28 w rześnia.

T ak  długo dziennik oenerowski „ABC” 
rozkoszował się chuligańskim i w ybrykam i 
oenerowców n a  wyższych uczelniach, n a  t a r ­
gach, jarm arkach , ta k  długo apoteozował 
Brześć, Mińsk Mazowiecki i Częstochowę, aż 
wreszcie sam  padł o fiarą  tak ich  w łaśnie m e­
tod  terrorystycznych . Przed niedaw nym  cza 
sem  kilku młodzieńców au to ram en tu  ściśle 
pokrewnego z au to ram entem  oenerow­
ców złapało na  środku ludnej ulicy w W ar­
szawie jednego z redaktorów  „ABC”, spuś­
ciło m u spodnie i spraw iło rzetelne lanie. W  
„ABC” zrobił się krzyk, posypały się zarzu 
ty , że ta k i napad  to  barbarzyństw o, upadek 
ku ltu ry , cham stw o etc. Na chwilę „ABC” 
znalazł wspólny język z dziennikam i żydows 
kimi, w jednym  tylko num erze „ABC” słów 
„barbarzyństw o”, „upadek k u ltu ry ” i „zdzi­
czenie” użyło bez głupaw ych kpin i bez cy­
nizmu. Ale od tego czasu m ieliśm y dalsze 
ak ty  terro rystyczne oenerowców wobec lud ­
ności żydowskiej i „ABC” —  jak  gdyby za­
pomniało o laniu, k tó re  otrzym ało —  pow­
róciło do m etody usprawiedliw iania i zach­
w alania w ybryków  chuligańskich. Gdyśmy 
w ybryki te  nazyw ali po innem u, gdyśm y 
wskazywali, że są  one objawem  zdziczenia i 
upadku ku ltu ry , „ABC” usprawiedliw iało je  
jak o  ak ty  konieczne i nie m ające nic wspól­
nego z upadkiem  k u ltu ry  lub z b arb arzy ń st­
wem. Owszem, w ybryki te  identyfikow ano

Dr. BRONISŁAW BRAUN
specjalista chorób wewnętrznych

p o w r ó c i !
a l.  BRACKA 10 - tel. 166-60

z ak tam i cnotliwego postępow ania pa trio ­
c i ,  k tó rzy  te rro r  s to su ją  nie dla sam ego 
te rro ru , ale dla „zbudowania w ielkiej Pols­
k i”.

T eraz naczelny red ak tu r „ABC” p. Zaleś 
k i d osta ł kilka razy  pałką  po głowie, u jrzał 
przed sobą lufę nabitego rewolweru i przez 
chwilę znajdow ał się w sy tu ac ji bardzo wie­
lu  Żydów, k tó rzy  napadani są  przez wycho­
wanków  p. Zaleskiego. Dopiero pod wpły­
wem pałek i śm iertelnego s trach u  p. Zales­
kiego „ABC” przypom niało sobie, że kom i­
sarz rządow y m ias ta  stołecznego W arsza­

wy w ydał ostrzeżenie, zapew niające surowe 
karan ie  w szystkich, k tó rzy  będą zakłócali 
spokój i porządek publiczny, zwłaszcza zaś 
bili przechodniów i niszczyli cudze mienie. 
„ABC” sugeru je  w ten  sposób władzom, że 
napastn icy  winni być surow o u k aran i w 

m yśl zapowiedfci kom isarza rządu m iasta  
W arszaw y.

M usimy więc stw ierdzić jeszcze jed n ą  nie­
konsekw encję w działaniach O N .R .-u. Sko­
ro się bowiem pochw ala m etody terro ru , to  
trzeba znaleźć zrozum ienie dla tak ich  sa ­
m ych m etod, stosow anych wobec siebie. 
Człowiek k tó ry  m ówi: Dobrze jest, jeżeli
ja  ci dam  po tw arzy , źle jest, gdy ty  mi 
dasz po tw arzy, je s t tchórzem , k tó ry  liczy 
na  tchórzostw o innych. N a tak ie j etyce i na 
tak ich  zasadach  „rycerskości” opiera się 
zresztą  cały p rogram  i działalność ONR-u. 
Gdyby „ABC” było pism em  rycerskim , po- 
winnoby pochwalić czyn napastników , wywo 
dzący się z zem sty politycznej, bo oenerow- 
cy uznają narzędzie te rro ru  i zem sty poli­
tycznej jak o  słuszne m etody działania u  sie 
bie.

Ale „ABC” czyn ten  potęp ia i d latego 
zna jdu je się w kolizji z w łasną linią postę­
powania.

Łatw iejszym  je s t  stanow isko nasze. P o tę  
p ialiśm y w s z y s t k i e  objaw y te rro ru , z 

którejkolwiek; s tro n y  by one pochodziły. 
O stro  potępialiśm y zaw sze te rro r kom unis­
tów  n a  rów ni z terro rem  oenerowsko - en-
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dec^im. O stro  potępiam y także te rro r, za­
stosow any tym  razem  wobec pism a, repre­
zentującego obóz terro rystyczny .

Czynu w ystępnego dokonał Związek Mło­
dzieży Polski, s to jący  ściśle n a  grancie za­
sad deklaracji pułk. Koca. D eklaracja ta , jak  
wiadomo, surow o potępia wszelkie ak ty  gwał 
tu  i te rro ru . Co więcej, dek laracja  płk. Ko 
ca powołuje się na  w skazania M arszałka 
R ydza Śmigłego, k tó ry  przed niedaw nym  
czasem  w ostrych  słowach potępił w s z e l ­
k i e  działania terro rystyczne. Czyn Związku 
Młodej Polski sto i za tem  w jask raw ej sprze 
cznuści z dek laracją , k tó rą  w ypisał n a  swym  
sztandarze , Czyn ten  je s t  tak że  sprzeczny 
z prawam i, obowiązującym i w Rzeczypospo­
litej. K w estia ,czy n o ta tk a , o k tó rą  obraził

SALON KRAWIECKI

PiNKUŚ MONDSCHEIN
Kraków, P OS E L S KA  20 — Tel. 168-02 
Zawiadamiam P. T. Klientelę, że powróciłem 

z zagranicy 
UWAGA: Firm a mo,a nie uia nic wspólnego 
z krawcem  o podobnym  nazw isku i ostrzegam  

przed m istyfikac ą saoi

się ZMP. była praw dziw ą czy oszczerczą, na 
leżała do właściwości sądów polskich, k tó re  
w Polsce, jak  zresztą  w każdym  k ra ju  p ra ­
worządnym , m a ją  j e d y n i e  wyłączność w 
w ym iarze sprawiedliw ości i k tó re  jedynie roz 
strzyga ją  o słuszności s tro n  w danym  spo­
rze.

ZMP. działał z o d k ry tą  przyłbicą. Nie cho 
wał się w korcu jak  to  czynili i czynią oene- 
rowcy, lecz oficjalnie w kilka godzin po za 
m achu przyznał się do czynił występńego. 
P rzyznanie się do czynu je s t niewątpliwie 
okolicznością łagodzącą. Ale nie może ono 
w żadnym  w ypadku sam ego czynu u s p r a ­
w i e d l i w i ć .  Czy ZMP. decydując się na 
ten  czyn — k tó ry , jak  wynika z jego listu  
do redakcji „ABC” był ak tem  świadomym i 
p rzygotow anym  na zimno — liczył na  bez­
k arn o ść?  Sądzimy, że tak , bo gdyby na to  
nie liczył to  nie w ym ierzałby sobie sam  spra 
wiedliwość, lecz sporne zagadnienie powie­
rzyłby do rozstrzygnięcia sądowi. Byłoby za 
tem  rzeczą wielce in teresu jącą  stw ierdzić, 

na  j a k i e j  p o d s t a w i e  ZMP. rachuby 
swe budował? K to m u przyrzekał bezkar­
ność?

ZMP. w liście do redakcji „ABC” tłum a­
czy swój czyn tym , że ja k a ś  tam  n o ta tk a

: „podrywa zaufanie do ludzi, p racu jących  o- 
i iiam ie  i bezinteresow nie dla idei W ielkiej 
| Po tężnej Polsk i”. Znam y ten  szyld. Któż 
; się nim  dzisiaj nie zasłan ia? Doboszyński, 
j nap ad ający  n a  czele sw ej bandy na m iasto 

powiatowe, podpalający sklepy, ro zb ra ja ją ­
cy posterunek  policyjny i terro ryzu jący  lud 
ność dużego m iasteczka, też tłum aczył swój 
czyn miłością dla W ielkiej Polski. W  serii 
procesów  o rozruchy antyżydow skie, k tó re  
przez najw yższe czynniki w  państw ie okre­
ślane były w ielokrotnie m ianem  anarchii 

1 i samowoli, uczestnicy ty ch  rozruchów, za ­
klinali się n a  sw ą miłość do wielkiej Polski, 

i jak o  n a  jedyny  i wyłączny m otyw  swych 
t  w ystępnych czynów. Czy sfery , odpowiedział 
' ne za los naszego państw a, za jego prawo- 
f rządność i rozwój p r a w d z i w e g o ,  ucz­

ciwego patrio tyzm u nie ogarnia przerażenie 
na  myśl, do jak ich  konsekw encji m u s i  t a ­
kie nadużyw anie im ienia państw a dla celów 
zem sty osobistej lub p arty jn e j doprow adzić? 
Już dzić m łoazież na  wyższych uczelniach, 
k tó re j zarzuca się nieuctwo i b rak  chęci do 
studiów  tłum aczy się, że stud ia  i nauka w 
te j chwili nie są  dla Polski najw ażniejsze, 
bo znacznie bardziej celową „pracą pa trio ­
tyczną” je s t  w ysadzanie studentów  żydows­
kich z wspólnych ławek, pikietow anie przy 

sklepach i obstaw ianie jarm arków . Imię 
P ań stw a Polskiego szargane je s t dzić przez 
byle nicponia, k tó ry  swój w s trę t do uczei- 
wej pracy naukow ej lub do rzetelnej walki 
konkurencyjnej zasłonić pragnie „wyższym 
interesem  państw ow ym ’. Rzeczy należy nazy 
wać po imieniu. N apad je s t napadem , a nie 
robotą państwowo - twórczą. Żadna pryw atna

D O  P A L E S T Y N Y
n a jb liż sz e  odjazdy 6 . X . i 2 0  X .

Tanio, sz>bko, fachowa

UNION LlOYdlntif. Szpitalne 36,tel.

osoba, an i p a rtia  polityczna nie może aro  
gować sobie praw  do wyłączności w zastę­
powaniu i bronieniu in teresów  państw owych. 
Polska nie m oże być folw arkiem  jak ie jk o l­
wiek partii. Po przez te rro r, rozbijanie cu­
dzych głów, niszczenie cudzego m ienia po 
przez „pracę” , zm ierzającą do uniemożliwie­
n ia  p racy  zarobkow ej i naukow ej innym  oby 
watelom , po przez kap tu row e w yroki i kon­
kurow anie z sądam i w ich realizowaniu wie 
dzie droga do Polski m ałej i słabej, a nie 
wielkiej i potężnej. Iu s titia  es t funda-.n=>n- 
tu m  regnorum .

I . L
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Sprawa mjr. Troncoso
H endaye, 27. 9. PAT. Złażenie z urzędu  

m jr. T roncoso  po tw ierdza się- P raw d o p o d o ­
bnie następcą iego będzie jed en  z g enera­
łów, gdyż w ładze pow stańcze uw ażają, że 
dow ództw o graniczne jest p o sterunk iem  
bardzo w ażnym . S tanow isko  to  ob jąć  m a 
generał, p rzen iesiony  n iedaw no  do  idzerY^y, 
uw ażany w czasie w ielkiej w ojny  za p rzy ja­
ciela F ranc ji. G enerał ten m a za sobą w spa­
niałą k a r ie rę  w A fryce i należy do u m iarko 
wanej g rupy w arm ii.

P rzedstaw iciel dyplom atyczny rządu  pow 
stańczego odbył doniosłe rozm ow y z am ba­
sadoram i F ran c ji i Anglii, w obec k tó rych  
ośw iadczył w  sposób pótur^ędow y, że gen. 
F ranco  ubolew a, iż m jr  T roncoso  za trzym a­
ny został w  w arunkach , uw ażanych przez 
w ładze w Salam ance za n iepraw idłow e, cc 
u tru d n ia  m u w yprażenie fządow i franeu- 
skiem u pełniejszego p rzeproszen ia, jakby  
sobie tego życzył. P rzedstaw iciel gen- F ra n ­
co  po tęp ił kategorycznie incyden t w  B re- 
ście, aczkolw iek uw aża go za m ający  zn a­
czenie d rugorzędne , poniew nż ekspedycja 
ta podyk tow ana zosta ła  względam i p a trio ­
tycznym i i szlachetnym i.

ufasx*fck eUdeci
gdy i  d i i o ł e  o n  z a p o b i e g a ć
jCZO p rz e c iw  iniekcjom  |c !u  
katar ból g a rd łu  i In ne zac h a-  
rze nia .  O  D  O  L  o d ś w i e ż o  
II o r z e ź w i a  O D O L  utrzymuje  
w  z d r o w i u  z ę b y  i j r m ę  usłng. 
D z i e c i  p o w i n n y  więc ran o  
i t o j o w a ć  O D O L  i zapam iętać  ze

O D O L  T O  Z D R O W I E  

Z Ę 8 Ó W ,  U S T  I G A k D Ł A I

oz i ł . O . D ^  b a *-d z i«) ijiftzc
d adan ia  baAUrjofldjjfcfna » klmiczns

19 . udoaiioAąłof jn- Ipgo .dział ̂ ełJuUi»6ot n a^toatało.. «tAwy.sok) raastognju t
i wykazać p jza W a g fl'O p O Łlrp o o  Wzuiędeiwiwiainości baktorjcłCDjołychr^

Krzuczcle Ctilnuf
M oskwa, 27. 9. PAT. Agencja Tass p o d a­

je: 25 łxm. am basada chińska' w  M oskwie 
p rzesiała  kom isaria tow i ludow em u sp raw  
zagranicznych  nutę, w  k tó re j, zw raca uw agę 
n a  bo m b ard o w an ie  pow ietrzne spokojnej 
ludność1, uchodźców , oddziałów  Czerw one- 

o K rzyża i  insty tpcyj k u ltu ra ln y ch  przez 
apończj ków. I  ona w skazuje, że Japończy­

cy, gw ałcąc p raw o  i  m o ralność  m iędzyna­
rodow ą dążą św iadom ie do u  rzeczy w id n ie ­
n ia  japońsk iej d o k try n y  w ojennej. P ro w a­
dzą oni w cjiię  z k u ltu rą  ch ińską, ru jn u ją  c a ­
le dzielnice zam ieszkałe p ize  spoko jnych  rc  
botn ików  i dom agają  się naw et ew akuacji 
am basad  z poselstw  zagranicznych  w N an- 
kinie, aby  urzeczyw istn ić sw ój cel zburze­
n ia  stolicy Chin, To, co dzieje Hv'!ł na

Moskwa 27. 9. PAT. Agencja Tas donosi: Dn. 
2 6  b m .  ambasador sowiecki w  Japonii Sławucki, 
przesłał ministrowi spr. zagr. Hirocie następu,. 
ją  cg no^ę: „Dn. 19 września konsul generalny 
Z. S. K. R. w  Szanghaju Simanskij, otrzymał od 

admirała Hasegawy zawiadomienie o zairiarze 
japońskich sił morskich i powietrznych podda­
nia Nankniu i jego okolic, poczynając od połud­
nia dn. 21 września bombardowaniu powietrzne­
mu i innym zarządzeniom wojskowym, a rów. 
nocześnie w związku z tym propozycję, skiero. 
waną do ambasadora ZSRR. w Chinach Bogomo- 
łowa opuszczenia Nankinu z całym personelem  
ambasady i obywatelami sowieckimi, przebywa­
jącymi w Nankinie, celem udania się do bez­
piecznych okręgów. Niezwłocznie po otrzyrn, niu 
tego zawiadomienia, Simanskij z polecenia umb. 
Bogomołowa, oświadczył japońskiemu konsulowi 
generalnemu w Szanghaju Okam uto, iż protestuje 
przeciwko projektowanej akcji japońskich sił po. 
wietrznych i poinformował go, że ambasada ao. 
wiecka pozostanie wraz z całym personelem w  
Nankinie. Ostrzegł go równocześnie, że rząd so­
wiecki zrzuca na rząd japoński całkowitą odpo­
wiedzialność za następstwa, mogące powstać dla 
ambasady ZSRR. w  Nankinie i obywateli sowie, 
ckich w wyniku niedozwolonej akcji japońskiej 
sił powietrznj ch. Konsul Okamoto ob eca ł prze­
słać to oświadczenie rządowi japońskiemu, po­
nowił jednak propozycję Hasegawy co do ewa­

kuacji ambasady sowieckiej w  Nankinie, pod­
kreślając źe władze japońskie nie przyjmę żad. 
nej odpowiedzialności za mogące nastąpić wyt. 
darzenia.

Dnia. 22 września japońskie ministerstwo ma-

D alekim  W schodzie — głosi dalej no ta  chiń 
ska — m oże w ydarzyć się ju tro  w  jak ie jk o l­
w iek  itwiei części świata- Jeżel* ludzkość 
przejdzie  bez p ro tes tu  obok  oodobnych  ak ­
tów  b arbarzyńsk ich , to ucierp i n a  tym  ca ła  
ludzkość. W  konkluzji n o ta  chińska prosi 
rząd  sow iecki o  pod jęcie  kroków , k tó reby  
przyczyniły  się do szybkiego p rzerw an ia  po ­
d obnych  n ieludzkich  i n iecyw ilizow anych 
aktów .

9•  *
Londyn, 27. 9. PAT. Agencja R eu tera  do- 

w iaduie się, iż rząd  chiński kategorycznie 
zaprzecza w iadom ości ogłoszonej w  Tokio  
o tyim, jak o b y  w  sierpn iu  b. r. został zaw ar­
ty u k ład  obrcnno-zaczepny pom iędzy Chi­
nam i a Zw iązkiem  Sowieckim-

rynt-rki zawiadomiło urzędowo attache morskie­
go ZSRR. w Japouji Kowa/ewa, iż poczynając od 
dn. 22 września rozpocząć się mają rzekom"

loty nad Nankinem sa/noloiOw chiń 
skich ze znakami japońskimi.

Dn 23 września konsul japoński w Szanghaju 
WakatsuKi zawiadomił konsulat generalny 
ZSRR. iż projektowane jest rzekomo bombardo,

Londyn, 27. 9. FAT- Agencja Reutera d auosi I 
z Hongkongu, iż przybył dziś tam parowiec nie" I 
mio.cki „Scharnhorst". Załoga jego opowiada o 
jedni j z najkrwawszych masakr masowych na 
morzu, o jaikich kiedykolwiek słyszano. P aro­
wiec zabrał z sobą 10 osób, które ocalały z za­
łóg przeszło 300 ludzi 12 dżonek rybackich, 
zaatakowanych przez japuńską łódź podwodrą 
22 b. m- pod Cze Long Kau. Według opowiada 
t-ia ocalonych, dżonki łowiły spokojnie ryby, 
gdy

nagle wyłoniła się łódź podwodna, k tó ­
ra  zbliżywszy się otworzyła bezlitosny 

ogień, zatapiając jedną dżonkę po d ru ­
giej i pozostawiając rannych i um iera­

jących w wodzie.

Wonie ambasady sowieckiej w Nankinie przez 
samoloty chińskie, przemalowane na uimoloty 
japońskie.

Powtarzające si.ę bombardowanie Nankinu 
przez lotnictwo japoński^, co spowodowało w ie­
le ofiar wśród pokojowej ludności, oraz zburze­
nie gmachów i budynaów, nie mających żadne­
go znaczenia wojskowego, każe obawiać się, źe 
kontynuowanie bombardowania zagraża również 
ambasadzie sowieckiej, życiu ambasadora i jego 
współpracowników, jak również własności amj, 
basady ZSRR. Rząd sowiecki ma tym więcej pod­
staw do obawiania się podobnych następstw za 
rządzeń wydanych przez japońskie siły zbrojne, 
że jak wiadomo, japońskie władze wojskowe u w o  
rzyły już dla konsulatów generalnych ZSRR w 
Tientsinie i Szanghaju oraz konsulatu ZSRR w  
Kałganie

warunki nie do zniesienia, 
utrudniające normalne pełnienie ich funkcyj. U. 
ważając postępowanie władz japońskich wobec 
Nankinu za nielegalne i pozostające w sprzecz­
ności z powszechnie znanymi zajadami piuwa 
międzynarodowego, podobnie jak i bezprawno 
żądanie ewakuacji z Nankinu ambasady ZSRR, 
rząd sowiecki zakłada

kategoryczny protest przeciwko 
aktom japońskich sil zbrojnych, 

nie mającym precedensu w historii stosunków  
międzynarodowych i stwierdza, że ambasada Z. 
S.R. R. w  Chinacb otrzymała instrukcję pozosta­
niu na posterunku. Rząd Z.S. R-R ostrzega rząd 
japoński, iż uważać go będzie za całkowicie od­
powiedzialny za wszelkie następstwa tych niele­
galnych aktów.

■  ̂ *
Tokio, 27. 9. PAT. Minister h-ytyjskl sir Robert

Craigie odwiedził dzisiaj japońskiego wicęriph. 
spraw zagr., z którym odbył diuższą rozmowę, po­
zostającą — jak twierdzą w kolach politycznych — 
w związku z nalotami samolotów japońskich na 
Nankin.

Jedua z dżonek zdołała ujść Większość spośród 
ocalonych rybaków jest ranna. Umieszczono ich 
w szpitalu, a policja rozpoczęła dochodzeni#, 
gdyż niektóre dżonki zarejestrowane były w. 
Hongkong.

Hongkong, 27. 9. PAT. Kapitan parowca mo'1 
miećkiego „Scharnhorst" oświadczył, iż zdanieśm 
jego, wskutek ostrzeliwania przez japońską łódif 
podwodną dżonek rybackich zginęło około 10t 
kobiet i dzieci oraz 200 mężczyzn. Zpznacyś 
należy, że na wszystkich większych dżonkaoji 
rybackich przebywają całe rodziny rybakÓs^ 
Wśród ocalonych 10 osób znajduje się j ;dna ko 
bieta. Większość dżonek pochodziła z MatrtjO 

l okręgu Kantonu,

Protest Z. S. R. R. przeciw 
bombardowaniu Nankinu

Japońska wersja o samolotach chińskich ze znakami
japońskimi

Szczegóły masakry chińskich
dzctteh rybackich

przez japońską łódź podwodną
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Zamówienia xamiejscowe wykonuje się odwrotną pocztą. Konto czekowe P. K. O. Nr. 408.078

Jak się urabia nastroje 
„odruchowe“7

W niedzielnym numerze „A, B. C .‘, na stronie pieneszcj, ultazala się w iadotncji z 
Bielska, którą reprodukujemy poniżej na podstawie odbitki fotograficznej.

Zgon ofiary napadu w Bielsku
feppsze b. powstańców i oficerów rezerwy
BIELSK, 25.9. (tel. w l.). W pią- 

J tek wieczorem  zmarł w szpitalu w  
Bielsku wiceprezes miejscowego  
Związku Rezerwistów, porucznik 
rezerwy Antoni Górny, który w 
dniu 2 3  września *<jstał napadnię-" 
ty w parku StrzcecKim  w  B iel­
sku. TVlidomość ó śmierci por. 
Górnego rozeszła się lotem błyska­
wicy po całym m ieście i powiecie.

a także po całym Śląsku C ie s z y i  
skim.

W sprawie zamachu na ś. 
por Górnego powstańcy śląscy i 
oficerow ie rezerwy w Bielsku wy* 
r’ąi; / telegraficzny meldunek do 
marsz. Śm igłego Ityaza i prem ie­
ra gen. Składkowskiego.

Wstrzymujemy się  od podawa­
nia bliższych informacyj zt w zglę­
dów zrozumiałych.

Kłamliwa i wyssana z palca notatka oenerowskiego puma, perfidnie wstrzynmjąca sią 
od podawania „bliższych" informacyj „ze nzglę dów z r o z u m ia ły c h n ie  wymaga żadnych k o ­
mentarzy.

Mussolini w niemieckiej kuźni broni

Napady i ich echa
Pod wrażeniem trzech zamachów terrot ysty­

cznych, dokonanych w Warszaivie w kilku dni 
po ogłoszeniu zarządzenia wojewody Jarosze' 
wicza przeciwko terrorowi, prasa nareszcie pc ■ 
tępią w bardzo ostrych słowach objatcy anar­
chii. Już sam fakt napadu na redak-ję „A. B- 
C.“ wywołał silną reakcją ze strony cale] opi­
nii, chociaż jak już pisaliśmy redaktorzy „A. 
B C". ulegli faktycznie tej broni, którą się 
sami posługują• Toteż jak paradoks brzmi cy­
tat zamieszczony wczoraj na naczelnym miej- 
cru „A B. C." z pism Skargi:

Biada tym, którzy prawa nieprawe i nie­
sprawiedliwe stanowią i piszą.

Ma lamach „A, B. C." brzmi tego rodzaju 
cyfat trochą dziwnie. Przecież cHa działalność 
tego organu O. N. R. jest niczym więcej jak 
tylko nawoływaniem do „stanowienia praw 

nieprawych i niesprawiedliwych". Coprawda 
tylko w stosunku do Żydów, ale tez doświad­
czenie polityczne powinno redaktorów „A. 
B, C.“ nauczyć, że „prawa nieprawe" mają 
już to do siebie, że raz ustanowione nie ogra­
niczają sią wyłącznie do Żydów, ale mają ten­
dencją rozszerzania sią. A poza tym  skoro po­
chwala sią bicie i gnębienie jednej części lud­
ności, to apel o praworządność w  chwili, kiedy 
się pada ofiarą bicia, brzmi dziwacznie. ■■—■ 
Trzeba jednakowoż stwierdzić, że tym  razem  
nastąpiło jak gdyby ocknięcie się i zrozumie­
nie, że na prawdą dosyć już tolerowania anar­
chii. Nawet oenerowski „Goniec Warszawski", 
który ma na sumieniu niejedno pochlebne sio- 
w0 pod adiesem pikiec^aMzy, bojówek 1 ten o ry  
stów, pisze obecnie z oburzeniem a zdziczeniu 
i anarchii:

Są to objawy przemocy i  anarchii, których 
nie może tolerować żadne społeczeństwo tym 
bardziej naród polski znajdujący się w  spe­
cjalnie ciężkich warunkach zewnętrznych i 
wewnętrznych. Rewolwer, petarda, palka i 
nóż muszą być wyeliminowano z walk obozów 
politycznych w Polsce, Kto się nimi posługu­
je, sam siebie osądził. T a lie  czynniki nie mo­
gą być tolerowane przez opinę publiczną w  
Polsce i muszą być przez wszystkich zwalcza­
ne. Do głosu stronnictw W tej sprawie dołą­
cza się niezależna opinia publiczna, która ma 
dość niepoczytalnych wybryków i  nieodpowie 
dzialnych grupek, prowadzących życie Polski 
do zdziczenia i anarchii".

Zasada: ,deplej później niż nigdy“ ma tu 
pełne zastosowanie. Tą samą zasadą można ta­
kże odnieść do bardzo ostrych słów „Gazety 
P o ls k ie jk tó r a  pisze o napadach:

Wiadomość o zajściach cala zdrowa opinia 
publiczna przyjąć musi z najżywszym oburze­
niem. W chwili obecnej nie wiemy jeszcze 
kim są sprawcy obu powyższych napadów.

Wiemy jedno. Należą do tych, którzy przy­
czyniając się do dalszego anarchizowania ży­
cia polskiego są świadomymi lub nieświadomy 
mi narzędziami łych sił, którym zależy na 
utrzymaniu Polski w bezwładzie i rozbiciu.

Te tlowa przypominają częste skargi i pod­
kreślenia prasy żydowskiej, która nieraz zwra­
cała uwagę, że anarchizowanie życia polskiego 
to świadome czy nieświadome działanie na rę­
ką tym czynnikom zewnętrznym, którym  nale­
ży ńa rozpętaniu konfliktów  wewnętrznych w 
Polsce- N alcży tylko ziozumNć, że *r»a/tftj'a 
są 'pietyIko spo -adyczne napady terrorystyczne 
lecz że anarchią jest Brześć, Przytyk, Lzęsto- 
chowa, Bielsko i Biała i że tolerowanie jed­
nych objawów musi doprowadzić do i cybuchu 
niwych objauou anarchii. Slusznie leż pi­
sze „Dziennik Ludowy“ w artykule p. t. „Na 
barbarzyństwo trzeba reagować“•

„W  walce z żydami każdy środek jest do­
bry" — pisze ,,Falanga" i to jest jej naczelna 
zasada. W ten sposób uświęca się zbrodnię, 
pochwala kradzież, kłamstwo, ordynarne oszu 
st/wo, nawet mord skrj tobójczy, byleby nam by 
ło w  tej chwili ifa rękę. A to się mści. Mści 
się straszliwie i szybko, szybciej, niż ktokol­
wiek przypuszcza. Kto w walce o swe ideały 
zaprzestał wyboru dróg ten stracił raz na za- 

' wsze prawo używania słowa ,,ideał". Ani nie 
zauważy jak z działacza politycznego prze­
kształci się w pospolitego zbrodniarza.

Jest rzeczą każdego człowieka rozważyć

Essen, 27. 9. PAT. N iem ieckie b n iio  in fo r­
m acyjne p o d aje  szczegóły przybycia Musso- 
liniego i H itlera  do Essen. N ajp ierw  za je­
chał n a  dw orzec specjalny pociąg kancle­
rza, a w  kilka m inu t potem  przybył Musso- 
limi- Obaj w odzow ie w itani byli przez tysią­
czne tłum y publiczności. K anclerz, k tó ry  o- 
czekiw ał n a  peron ie  pociągu specjalnego 
swego gościa, pow itał MussoJiniego. po 
czym M ussolini i H itler opuścili razem  dw o­
rzec, aby odjechać do zakładów  K ruppa. W 
otoczeniu ich zn a jd u ją  się: w łoski m inister 
sp raw  zagr. Ciano w raz z m in istrem  Rzeszy

PRZY  ZEPSUTYM  ŻOŁĄDKU, uor ;^z3e gasli-yeznej 
mdłościach, biegunce lub zaparciu, już  jedna  szklanka 
maturalnej wody gorzkiej  FRANCISZKA - JÓZKFA dzia- 
a  niezawodnie^ szybko i skutecznie*

N eurathem , generalny  sek re ta rz  p artii faszy 
sław skiej min. S ta race  z zastępcą H itlera 
R udolfem  Hessem , dalej m in ister p r p ag an  
dy A lfieri z m in istrem  G oebbelsem . Specjal­
nym i pociągam i przybyli d o  Essen rów nież 
am b asad o r w ioski w B erlin ie ALtoli >o i am ­
b asad o r n iem iecki w Rzym ie v o n  Wassml.

Obaj w odzow ie jechali au tem  w oliją  do 
zakładów  K ru p p a  w śró d  m row ia ludzi, k tó ­
rzy daw ali w yraz sw ojej radości. N-a Tho- 
m aestrasse p rzejścia od jednej fabryk i co 
drugiej udekorow ane były g irlandam i i  fla ­
gam i aż do w spaniałej b ram y  trium falnej. 
W  sam ej fabryce p raca  n ie  uległa przerw ie: 
kom iny dym iły, m łoty huczały- Kolum na 
sam ochodów , w iozących gości, zatrzym ała 
się p rzed  zarządem  głównym . O ddaw szy p o­
zdrow ienia o fiarom  w ojny i p racy , Musso- 
lini i H itler udali się n a  te ren  zakładów .

w  swym sumieniu, na jaką drogę życia wkro­
czy. Ale pozostaje zagadnienie, jaka jest rola 
tych, którzy widzą rozwój Polski tylko na 

drodze kultury, postępu, demokracji i spiawie- 
dliwości. Dla nich najważniejsza sprawa to 
uchronić się choćby od najlżejszego cienia 
wspólwiny. A są takie chwile w życiu naro- i 
dów, że ten kto milczy, jest winny. Uspołecz­
nienie bowiem to poczucie odpowiedzialności 
za losy całości. Nie wystarczy czuć się wewnę­
trznie w porządku, iżyjemy w społeczeństwie 
i w każdym z nas jest cząstka winy za każdą 
zbrodnię. Każda śmierć z głodu i nędzy, każ­
da krzywua wyrządzona człowiekowi budzi w

nas poczucie winy i wstydu.
I dlatego mówimy: Nie wolno nikomu byś 

obojętnym, gdy kraj jego zalewa fala uarba* 
rzyństwa. Nie tylko d'atego, że jutro sam mo, 
że paść i napewmo padnie jego ofiarą, jeżeli 
nie będzie czynnie przeciwdziałać, ale dlatego 
taicie, że nie wolno człowiekowi zbyć śle tro­
ski o losy ojczyzny".

„Ten kto milczy jest winny", a ten k tS  
czynnie nie współdziała iv tępieniu wszyst­

kich objawów anarchii, ten nie może obutzaó 
się i piętnon ać tylko jeden odcinek tej a- 

narchii. fh o )
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Francja przestanie być ziemia obiecana 
dla terrorystów

t Korespondencja własna „Nowego Dziennika*') PARYŻ, we wrześniu.

M  o 11 f  11
t a  s t ę p u j ą r ę c e  
przy  wyrobie pudri 
I)-ra  LUSTRA. Sercem 
tych maszyn jest jed­
wabne sito o mikrosko 
pijnych oczkach. Prze­
siany przez nie puder 
staje się pyłem subtel­
nym, jak pył kwiatów. 
Precyzja maszyn i do­
bór składników gwa­
rantują wysoki gatu­
nek. Dla cery tłustej

odpowiedni jest p u d a  
Higieniczny, dla cery 
normalnej, suchej —. 
Egzotyczny. P u d r y  
D-ra L U S T R A  niej 
niszczą cery opylają 
ją lekko, nie zatykająd 
porów; trzymają siq 
długo. Prawie nicwi? 
doczna warstewka pu^ 
dru nadaje cerze wwj 
gląd świeży, młodzie® 
czy i powabny.

—

I.
Po  zam achu bom bowym  n a  dw a gm achy 

Związku Przem ysłowców w P aryżu , o czym 
pisaliśm y obszernie, opinia rran cu sk a  bez 
względu n a  przekonania, zaczęła energicz­
n ie dom agać się przedsięwzięcia środków  
ochronnych przed podobnym i zam acham i n a  
przyszłość. Te środki ochrtum e m iały  być 
skierow ane przeciw  cudzoziemcom, ci bo­
wiem są  w pierw szym  rzędzie podejrzani o 
kierow anie zam acham i, jak ie  m nożą się os­
tatn io .

Nie przebrzm iało jeszcze echo zam achów  
powyżej wspom nianych, a  w y k ry to  spiski 
„C agoulardów ”, jeden  zaś z szetów  służby 
wywiadowczej generała  F ranco , uk ryw ający  
się z resz tą  pod fałszyw ym  nazwiskiem , nie 
tylko, że organizuje nap ad  n a  łódź podw odną 
Hiszpańskiego rząd u  republikańskiego, s to ­
ją cą  w B reście, a le  jeszcze w ym yśla s traż y  
pogranicznej francusk iej, za  co aresztow any 
został też dzięki tem u  zdem askow any za 
swe w łaściwe spraw ki.

Jednocześnie n iem al Wl(osi u rządza ją  
krw aw y napad  w  Tunisie francuskim , rz ą ­
dząc się jak  u  siebie.

Tego byłoby już  dosyć.
J a k  wspom inaliśm y, i  co dziś potw ierdza­

my, postaw a w szystk ich  p a r ty j  francusk ich  
je s t w spaniała, bo jednom yślnie u suw ają  
one w szystkie te  podniety, m ające  w dużej 
m ierze n a  celu wzniecenie w aśni i niepoko­
jów  w ew nętrznych w e F ran c ji.

n.
W łaśnie w tak ie j a tm osferze podniecenia 

n astęp u je  nowy a k t  gw ałtu , rów nie oburza­
jącego, ja k  poprzednie fa n ty : porw anie ge­
n era ła  M illera, przyw ódcy „białych” R osjan 
n a  em igracji.

To o sta tn ie  porw anie je s t ty m  bardziej 
dziwne, że zdarzyło się w w arunkach  iden­
tycznych, co porw anie przed p a ru  la ty  ge­
n era ła  Kutiepow a, k tó iy  zajm ow ał stanow is 
ko, jak ie  oddziedziczył po n im  zaginiony o- 
becnie generał Miller, były  głównodowodzą­
cy arm ii carskich n a  froncie południowo - 
rosy jsk im .

G enerał M iller pozostaw ił naw et list, z 
adno tac ją , by  otw orzyć go, jeśli nie pow ró­
ci przed godziną p ią tą . W  liście tym  donosił, 
że został w ezw any przez Skoblina n a  spo t­
kanie z dw om a urzędnikam i am basady  nie­
m ieckiej w P aryżu , i podaje nazw iska obu 
ty ch  panów, lecz, że im preza t a  w ydaje m u 
się podejrzana. I  d la tego  pozostaw ia lis t, 

n a  w ypadek, gdyby go porw ano*, Porw ano 
go isto tn ie. Gdy zaś po otworzeniu lis tu  
zwrócono się do generała  Skoblina o in fo r­
m acje, w ym knął się on również.

C ała sp raw a ta  w ygląda na  „szy tą  b iały­
m i nićm i”. F o rm a listu , pozostaw ionego 
przez generała  M illera, zniknięcie generała  
Skoblina, podanie nazw isk owych dwóch u- 
rzędników  am basady, k tó re  okazały się fa ł­
szywe, fak t, że gen. M iller nie zadał sobie 
tru d u  spraw dzenia tego szczegółu przed pójś 
ciem n a  spo tkan ie —  w szystko to  _ ty lko 
kom plikuje i upraszcza przypuszczenia.

P rzypuszczeń tak ich  nie brak , zależą one 
oczywiście od poglądów  politycznych tego, 
k tó ry  je  w ypowiada. Zachow anie się p ra sy  
różnych obozów je s t  też szczególnie ch a rak te  
iystyczne.

D la jednych  je s t  więc jasne, że gen. Mil­
le r  został po p ro stu  porw any przez agentów  
sowieckich, p ragnących  pozbyć się zacięte­
go w roga dzisiejszego reżim u sowieckiego. 
CS d o d ają  naw et, że do H aw ru przybyło z 
P a ry ż a  au to  półcięźarowe w trzem a osoba­
m i, k tó re  w krótce odjechało z pow rotem  ku  
Paryżow i, ale już ty lko  z  dw om a osobam i,

N iem al zaraz potem , ja k  no tu je  p ra sa  p ra ­
wicowa, jak iś  tajem niczy  s ta tek  sowiecki 
odjechał z H aw ru...

Biegunowo przeciw ny je s t  inny pogląd. 
Są silne poszlaki, że generał Miller dostarczał 
generałowi F ranco  nie ty lko ochotników, ale 
bardziej jeszcze —  kandydatów  n a  ta jn y ch  
agentów , działa jących  za  granicam i Hiszpa-

Kwik dla palaczy:
R ew ela c ja  w c e n ie  i g a tu n k u  
G ilzy „PEŁNO WATKI -  ALTESSE" 

z  n a jlep szy ch , n a jta ń sz e

nii. N ie je s t  więc wykluczone, że umaczał 
ręce w osta tn ich  zam achach faszystow skich 
dokonanych we F ran c ji n a  rachunek  państw  
ościennych, i  bojąc się obecnie kom prom ita­
cji, wobec bardzo energicznych poszukiwań 
władz francuskich , wolał „zniknąć”.

Roja,lis tyczna „A ction F ranca ise” zw ala 
oczywiście winę n a  Sowiety, wierząc w n a­
iwność Sowietów, k tó re  dokonując porw a­
n ia  M illera w ierzyłyby, że fa k t ten  w y sta r­
czy, by  spowodować zerwanie stosunków  dy­
plom atycznych francusko  - niemieckich.

HI.
N a ty m  s ta je  n a  razie sp raw a zamachów 

dokonyw anych w yraźnie przez agentów  za­
granicznych we F ranc ji.

A gentom  ty m  najczęściej udaje  się u jść

bezkarnie dzięki niezw ykłej swobodzie, istnie 
jące j we F ran c ji. A by więc ukrócić te  h a r­
ce złoczyńców, rz ąd  fran cu sk i —  ja k  ju ż  pi­
saliśm y — przygotow uje specjalny S ta tu t 
dla cudzoziemców. Zaznacza on jednocześnie 
że S ta tu t ten  m a z jednej s tro n y  zapewnić 
spokój i szacunek d la  cudzoziemców god­

nych pow ażania i spokojnych pracowników, 
p racu jących  we F ran c ji legalnie, z d rug ie j 
jednak  s tro n y  S ta tu t  ten  m a przewidzieć 
środki w alki ze w szystkim i nadużyciam i.

F ran c ja  gości, is to tn ie  wiele milionów cu­
dzoziemców przeważnie uciekinierów politycz 
nych. Specjalny try b u n a t będzie od tąd  po­
siadał kom petencje decydowania, czy cudzo­
ziemcy tacy  zasługują na  gościnność F ra n ­
cji, czy m a się wpuszczać nowoprzybywają- 
cych tak ich  em igrantów  pplitycznych ró ż­
nych narodowości i różnych przekonań poli­
tycznych.

S ta tu t  dla cudzoziemców zniesie przede 
w szystkim  praw o obyw ateli szw ajcarskich 1 

belgijskich podróżow ania z F ra n c ji i do 
F ran c ji bez wiz i bez paszportów . D aw ało 
i d aje  to  pole do licznych nadużyć,

Ale też i cudzoziemcy, s ta le  i spokojnie 
we F ran c ji m ieszkający, n ie będą  w ięoej 
narażeni n a  dowolność w in te rp re tac ji prze* 
różne organa policji praw, k tóre m ożna było 
d o tąd  rozm aicie stosow ać z b rak u  dokład­
nych dyspozycyj.

» r .  T. Ł
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Stypendium 
dla poetów

Karol Jarolimek należał do wcale dobrych i 
poczytnych pisarzy, dlatego go też wydawcy na­
leżycie wykorzystywali. Jeżeli chodziło o zapłacę 
nie honorarium, wydawc,a zazwyczaj wpadał w 
oburzenie i oświadczał, że się sam sobie dziwi, 
jak może takie idiotyzmy drukować. W opowia­
daniach Karola pachniały łąki. lazurowe niebo 
uśmiechało się do cichych gajów, słońce w ja­
kichś niezwykle pstrych barwach chyliło się ku 
zachodowi, milknął śpiew ptasząt, 1 tym podob­
ne piękne rzeczy się działy. Karol Jarolimek 
."riianowicie, podczas swojej pracy twórczej li­
czy! w  duchu wiersze, i dlatego opisywał wszy. 
stko tak poetycznie i w takich przesyconych 
barwach. Nic zapomniał o żadnym kwiatku poi 
nym, był też zdecydowany, opisać całkiem szcze^ 
gółowo wróbla, który przefrunął nad głową bo­
hatera; ale przedewszystkim rozrzutnie szafował 
dialogami, o i i i  dostawał honorarium od wiersza. 
Z czystym sumieniem zasiadał i pisał:

Czy nie jest pani tego samego zdania?
Nie!
Dlaczego?
Dlatego.
Dlaczego Emili&ł
I Karol Jarolimek liczył: „pięć wierszy po 

dwadzieścia halerzy" (więcej nie dostawał nty 
gdy), to wynosi koronę, albo parę kiełbasek z 
musztardą i  chlebem. Tak schodziło życie Karola 
na wiecznej walce z wydawTcami i redaktorami, 

Pewnego dnia podczas czytania dzienników w 
kawiarni, podrapał się po głowie — znak, że 
nad czymś poważnie się zastanawiał.

Rozpisano stypenajum dla pisarzy i poetów. 
Karol Jarolimek w niósł podanie poparte doku­

mentami, że jest pisarzem i zapewniał, że o ile 
okaże się godnym zaufania, wywdzięczy się nie­
nagannym i moralnym trybem życia.

Dalszych czternaście dni zastanawiał się, co 
właściw ie pocznie z otrzymaną kwotą. W jego 

■ marzeniach o epikurejsklm życiu, snuta się 
v, prawdzie powoli, ale całkiem pewnie, myśl o 
świeżym podzelowaniu bucików.

Tygodnie, miesiące przeszły. Pod koniec pią­
tego miesiąca, Karol Jarolimek zaczął się dener. 
wować.

Rok minął i Karol Jarolimek, uśmiechał się 
gorzko, ilekroć wspomniał, że ubiegał s ię  kie­
dyś o stypendium. Pogodził się wreszcie z tym, 
że wyrzucił koronę na porto na wniesienie po­
dania. Pięć wierszy kosztowało.

I znowu minął rok, Kiedy Karol pewnego dnia 
otrzymał wezwanie. „Przecież niczego nie po* 
pełniłem" — pomyślał p^eta Karol Jarolimek i 
wrzucił wezwanie do pieca. Poczem dostał dru. 
gie. Przyniósł je policjant i powiedz uiał ponoć 
do stróża (jak się Karol później dow iedział): „Nie 
wiem wrprawdzie o co chodzi, ale niech pan ma 
tego człowieka na oku!"

— Zrobione — odpowiedział dumnie dozcica. 
To wezwanie zdowu powędrowało du pieca. W 
następstwie przyszło coś bardzo niemiłego dla 
Jarolimka. Przyszedł do domu o trzeciej nad ra­
nem i położył się do łóżka. O godzinie p ąfej 
zbudziło go mocne stukanie do drzwi A kiidy  
Karol usłyszał ostry głos: „W imieniu prawa, 
proszę otworzyć" — Wtedy drżąc na całym ciele 
otworzył drzw i. Dwaj stróże bezpieczeństwa 
wtargnęli do pokoju: — Czy pan jest Karol Ja­
rolimek? Mamy rozkaz doprowadzenia pana. 

Niestety.
W końcu zaprowadzili Karola na komisariat. 

Zaspany wachmistrz pykał z fajki i zapytał pro­
sto, ale ironicznie: — A więc pan jest tym Ja. 
rolimkiem który się nam stale wymyka z rąk? 

Tak proszę. — A czym pan jest z zawodu7 — 
Pisarzem.
To znaczy, że pan spisuje swoje długi, co? — 

powiedział pan wachmistrz, ziewnął szeroko, po­
łożył się z powrotem i jeszcze dodał: — „Zrewi. 
dować i — do po,ied> nczej celi".

Przeszukali jego kieszenie i zaprowadzili go 
do pojedynczej reli. Usłyszał brzęk zamykających 
kluczy i po chwili siedział na pryczy. Karol Ja­
rolimek był do głębi wzburzony. Nagle podsko. 
czył rzucił się do drzwi i zaczął wołać rozpa­
czliwie: „Proszę mnie wypuścić! Ja jestem Karol 
iarolimek!"

*— Właśnie dlatego tu jesteś, — usłyszał głos

Zburzona równowaga organizmu
upośledzone dżiałanie wątroby, gromadzenie się 
w' ustroju kwasu moczowego, nie spalanie się 
produktów’ tłuszczu, odkładanie się tkanki thisz. 
czowej, nadmierny przyrost wagi, oLjawy i bóle 
artretyczno - reumatyczne — oto wszystko skui.

ki zlej przemiany materji. Przeciwko tym dole­
gliwościom stosuje się zioła na złą przemianę 
materji Dra BREYERA Nr. 2. Do nabycia wszę­
dzie. Wytwórnia Polhebra, Kraków — Podgórze.
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Osobliwa „propaganda" Zakopanego

Pikiety, napady, rozbijanie 
wystaw sklepowych

Akcja antyżydowska nie ustaje
Z Zakopanego piszą nam:
Od 3-ch ipiesięcy prowadzona jest nieprzer­

wanie na terenie uzdrowiska przez jednych i 
tych samych osobników akcja pikietowania 
sklepów żydowskich. Akcja ta jest tolerowana 
mimo, że przybiera ona przeważnie formę za 
kłócania spokoju publicznego i naruszenia 
przepisów kodeksu karnego. Zuchwałość bo­
wiem pikieciarzy spod wiadomego znaku do­
chodzi do tego, iż osobnicy ci nie ogranicza­
ją  się jedynie do „informow ania" o żydowskim 
właścicielu danego sklepu, lecz obrzucają wcho­
dzących i wychodzących klientów różnymi wy­
zwiskami, chw ytają wchodzących klientów za 
ręaaw  lub w inny sposób odciągają ich prze­
mocą od samego progu sklepu, a nawet wcho­
dzą do samego wnętrza i wywołują zajścia. W 
czasie ubiegłego sezonu letniego doszło do kil­
kunastu incydentów z gośćmi zagranicznymi, 
przebywającymi w uzdrowisku, mimo to jed­
nak interwencje u miejscowych władz nie od­
niosły jak  dotąd pożądanego skutku.

Ponadto te same elementy dopuszczają się 
czynnych napaści na przechodniów’ żydow­
skich, W szczególności poLity został ciężko 
pewien obywatel zagraniczny, którem u spraw­

cy obok Banku Podhalańskiego, a więc w naj­
ruchliwszym punkcie uzdrowiska bojówkarze 
przecięli obie wargi i wybili zęba. Ostatnio zaś 
grupa uczestników pc wyjściu z wiecu S tron­
nictwa Narodowego dopuściła się czynnej na­
paści na miejscowego rabina oraz na przewod­
niczącego Gminy W yznaniowej w Zakopanem.

W ciągu ostatnich tygodni kilkakrotnie wy­
bijano szyby wystawowe w żyaowsaich skle­
pach, to tez niektóre wystawy połatane kaw a­
łami dykty stanowią widomy znak panujących 
stosunków.

W końcu należy wyrazić zdziwienie, £e to ­
leruje się masowe nielegalne rozlepianie na 
m uręch i parkanach miasta, a także . na skle­
pach żydowskich druków  antyżydowskich, a 
w szczególności druków  „Samoobrony" zawie­
rających podburzające ryciny w najgorszym 
stylu pornografii „sturm erowskiej".

W takim  stanie izeczy nie można powstrzy­
mać się od wyrażenia wątpliwości, czy podob­
ne stosunki, panujące w uzdrowisku obliczo­
nym na liczną frekwencję kuracjuszy w ciągu 
całego roku, uznać można za korzystną dla 
państwa propagandę.

Straty w drukarni 
„Kuriera Warszawskiego”

Warszawa, 27. 9. W niedzielę nad ranem ro ­
zegrało się krwawe zajście w redakcji „Kuriera 
W arszawskiego" przy ul. Krak. Przedmieście, 
między dyrektorem  drukarni Gasparskim a red, 
S. W.

Redaktoi S. W. kończył w nocy num er i w 
pewnej chwili wyraził pretensje do p. Gaspars- 
k ego, ze z powodu zbyt powolnej pracy d ru­
karni grozi opóźnienie num eru.

Na tym tle w  pokoju nocnego redaktora 
nastąpiła ostra wym iana zdań między p. Gas­
parskim  a red. S. W. Incydent zakończył się 
tym  początkowo, że red S. W., czując się znie-

JESIEŃ w M ERANIE!
1, dikowi wycieczki 
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ważonym słownie przez p. Gasparskiego, rzucił 
weń butelką, zapowiadając zakończenie spra­
wy po zamknięciu num eru.

Kiedy num er zamknięto, p. S. W. wszedł do 
zecerni i zażądał od Gasparskiego cofnięcia obel 
żywych słów. I tym razem jednak wywiązała się 
ostra wymiana zdań, k tóra skończyła się czyn 
nym znieważeniem p. Gasparskiego przez red. 
S. \Y.

Gasparslti w yjął wówczas rewolwer i strzelił 
do red. W . dwa razy, mierząc w twarz. Były to 
jednak dwa naboje ślepe, które osmaliły red. 
W. skórę. Red. W. rzucił się do ucieczki, a wó­
wczas Gasparski strzelił za nim  jeszcze cztery 
razy ostrymi nabojami. Jedna i  ku l zraniła red. 
S. W  w plecy. Rannego przewieziono do klini­
ki. Stan jego nie jest groźny, Gasparskiego za­
trzym ała policja.

Moskwa. 27. 9. Sam oloty ekspedycji Szt- 
welewa n ie  m ogą w ylecieć na p o stu k iw an ia  
Lew oniew skiegc ze  względu na  n iepom yśl­
ne w a ru rk l atm osferyczne. Sam oloty obm a 
rza ją  n a  lo tn isku i to  tak  szybko, że sarnim 
caty sam olot zostanie ocizyarzony z lock — 
część oczyszczona obm arza ponow nie.

na korytarzu — jak się natyćlmiiast nie uspo­
koisz, dostaniesz kaftan!

„Niezwykła przygoda Karola Jarolimka" — 
wołał Jarolimek, leżąc pogrążony w najczarniej­
szej rozpaczy cb  pryczy. „Zagłada Jarolinika". 
„Jak Jarolimek wpadł w nieszczęście * — Two, 
rzy tytuły nowych opowieści.

O wpół do dziewiątej przyszli po niego t za­
prowadzili go — tak jak był niemyty, nieczesany, 
zmięty — na pierwsze piętro.

— Panie radco, oto Karol JarolimtK.
— Jauuhmkowi wydawało się, że to sen 
PrOo/ę siadać — powiedział starszy pan i ięką

wskazał krzesło. Kiedy policjanci widzieli, że 
pan radca temu nicponiowi aż rękę podaje, w y­
szli cichaczem ze sali.

— Posłałem po pana, bo chciałem bliżej za. 
poznać się z pańskimi stosunkami, Wniosr p in 
przed dwudziestu laty podanie o stypendium dla 
pisarzy, zgadze się?

— Przed dwoma laty, nie przed dwudziestu.
— Aha, już sobie przypominam. Przed dwu­

dziestu laiy to był pan Czaszka. Nie mogliśmy

go odnaleźć. Dopiero wczoraj wyczytałem w en­
cyklopedii, że mnarł dziewięć lat temu.

Pan radca z współczuciem spoglądał na Ja­
rolimka, który siał przed nim, ńez kołnierza, bez 
krawatki, niemyty, nieczesany, zmięły

— Żyje pan zdaje się w wielkiej nędzy. Mie. 
liśmy zbadać pańskie stosunki majątkowo. Jak 
widzę, nie jest pan bogatym człowiekiem.

— Nie, niestety nie.
— Pan jest pisarzem. >Vięc pisze pan pswnie, 

prawda ?
— Tak.
—  Przypominam sobie, czytałem Lilka pańskich 

rzeczy. Kazałem sobie przedłożyć pańskie perso­
nalia. Nie był pan nigdy karany, to jest okolicz­
ność łagodząca. Ach, co ja mówię, to jest za­
szczytne dla pana. Choć biedny, był pan jednak 
zawsze uczciwy, niezależnie od zawodu. Moż" 
pan odejść.

Po ośmiu tygodniach otrzymał Karol Jarolił 
inek czterysta dwadzieścia koron, jako stypen­
dium dla niezamożnych pisarzy. .(Tłom. L.)
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O S YP  DYMÓW Chicago -  mordercze miasto
Zarząd tramwajów zabronił nam, kon­

duktorom, zabijać pasażerów.
(KNUT HAMSUN).

Przed stu  laty  nad południowo-zachodnim 
brzegiem jeziora Michigan, w stanie Illinois, 
stało dwanaście biednych chat. To było m ia­
sto Chicago. Osiedle to, k tóre rząd stworzył, 
jako najbardziej wysunięty posterunek w oj­
skowy w  walce z czerwonoskórymi, rosło z nie 
zwykłą szybkością.

W  siedem lat później, w 1839 roku, miejsco­
wość ta  liczyła 4170 mieszkańców. Czerwono- 
skórzy wym ierali powoli, częściowo z powodu 
wódki, częściowo z chorób, k tóre im przynie­
śli biali, i  osiedle coraz rzadziej brało czynny 
udział w tym  procesie zniszczenia. P isarz Mei- 
ne Rea«l przedstawił tę epokę walki białych 
z czerwonymi w  swych interesujących powie­
ściach.

Z nazwą Chicago związane są dziś wszelkie 
wyobrażenia o mordzie, rabunku i oszustwie, 
bandytach strzałach rewolwerowych, krw i i 
sprzedajnej policji. Ta zła i niestety całkiem 
usprawiedliwiona sława, przesłania oczom 
świata inne oblicze tego olbrzymiego, według 
znaczenia drugiego centrum  Ameryki. Świat, 
k tóry bieży za sensacją, całkiem nie widzi za­
sług m iasta Chicago. Tu zaś bije puls pana- 
m erykańskiego przemysłu, tu  jest centralny 
węzeł wym iany towarów, tu  krzyżują się naj­
ważniejsze arterie kom unikacyjne: drogi wod­
ne, drogi kolejowe, szosy samocnodowe i — 
w ostatnich czasach — również linie powietrz­
ne. Tutaj jest rynek  światowy konserw  m ięs­
nych i produktów  metalowych, centrum  prze­
m ysłu księgarskiego, gazetowego i drukarskie­
go. Poza tym  Chicago jest punktem  centralnym  
m iędzynarodowych badań i konwencji.

Napróżno jednak szukać będziemy, nawet 
w najlepszych chicagowskich dziennikach, ja ­
kiejkolwiek wzmianki o nowych zdobyczach 
na polu kulturalnym , lub o pojawieniu się no- 
wtgo zbioru poezji poety miejscowego, Karla 
Sambara. — Również nie znajdziemy w tych 
gazetach sprawozdania z ważnych prac nauko­
wy cn, miejscowego uczonego, profesora Mi- 
chelsona, którego nazwisko znane jest w ca­
łym świecie i którego badania nad właściwoś­
ciami prom ieni słonecznych były dla profesora 
Einsteina jednym  z bodźców do zbudowania 
teorii względności. W ielkie gazety chicagow­
skie: „Journal", „American", „Herold-and- 
Examiner“, wiedzą całkiem dokładnie, że czy­
telnik żąda od nich czego innego. Żąda on swej 
codziennej sensacji krym inalnej, k tó ra przez 
swą ekstrawagancję m usi jeszcze przewyższać 
Wczorajszą, nie mniej denerwującą. A codzien­
ne życie tego olbrzymiego m iasta dostarcza do­
syć m ateriału.

K rym inalistyka chicagowska nie osiągnęła 
jeszcze swego punktu  maksymalnego, ale mimo 
to Chicago — na tym  polu — przewyższyło 
wszystkie inne m iasta świata. Dziki, krwiożer­
czy duch Indian, którzy kiedyś mieszkali w tej 
okolicy i z języka których została wzięta na­
zwa tego m iasta, — żyje jeszcze w nim  i prze- 
paja całą atmosferę. Przestępcza sława Chica­
go, dopiero niedawno temu dostała się do w ia­
domości świata. Rozpoczęło się od wprowadze­
nia prohibicji. Od owej chwili w ydatnie zwię­
kszyła się czynność ciemnych, podziemnych 
elementów.

W raz z wprowadzeniem prohibicji lista 
przestępców wzbogaciła się o nowe rodzaje i 
odmiany. Łapownictwo rozkwitło, jak  nigdy 
przedtem. W ymuszanie otrzymało nowe pole 
działania. Przemytnictwo i związane z nim 
przygody i niebezpieczeństwa zrodziły mordy 
w obronie koniecznej, strzały z obozu policji, 
ak ty  zemsty partii przeciwnej, pociągające za 
sobą nowe ekspedycje karne i dalsze ak ty  ze­
m sty. W alka przestępców z organam i porządku 
i bezpieczeństwa publicznego zaczęła przera­
dzać się w prawdziwą wojnę domową. Prze­
stępstwa rosły i tworzyły nieprzerw any łań- 
euch bez końca.

Bezwątpienia, istniały one i przedtem, ale nie 
były tak  jaw ne i uprawiane masowo. Tylko 
ostre oko poety odkryło „ciemne" Chicago, za­
nim uczynił to sędzia śledczy i reporter dzien­
nikarski. Poetą tym  był Knut Hamsun, który
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— jako pierwszy — zaznajomił Europę z m ia­
stem przestępstw. Znał on dobrze Chicago, gdyż 
pracował tam przez dłuższy czas w charakte­
rze konduktora tramwajowego. Niezapomnia­
ne jest klasyczne zdanie w jednym  z jego opo­
wiadań: „Zarząd tram w ajów  zabronił nam
(konduktorom ), zabijać pasażerów".

Ale mimo nakazów zabijano, pod tym  W2glę 
dem do dziś nie wiele się zmieniło. Nie wolno 
zabijać, rabować, oszukiwać. Policja zabrania 
tego wszystkiego przez specjalne cyrkularze. 
Ale nie istnieje nikt, kto czuwałby nad stoso­
waniem się do osobliwych rozporządzeń. — 
Zbyt gorliwy urzędnik dostaje kulkę w głowę, 
lub cios nożem w plecy. Pobłażliwy i względny 
ginie w ten sam sposób podczas przypadkowe­
go spotkania z bandytami. Ludność nie dziwi 
się wielkiej ilości przestępstw. Lecz zdziwienie

WOLANOW STALE
WZBOGACA

Wielka wygrana IV. klasy 39 Lot.

n a  Nr. 1 4 1 2 5 2

Warszawa, Marszałkowska 154
Konto P. K. O. 18.814 

Losy I. klasy są już do nabycia

Kto wygrał na loterii?
Warszawa, 27. 9. (A) Dziś padły większe wy­

grane na num ery:
50.000 zł. — 47242
10.000 zł. — 54892
5.000 zł. 217, 37163, 62824, 74327, 146380, 

178422
2.000 zł. — 49640, 59657, 61652, 66645, 77048, 

93326, 93871, 102259, 117867, 128741, 132272, 
137974, 171001.

CIĄGNIENIE MILIONA 29. b. m.
S z c z ę ś liw e  lo sy  d o  n a b y c ia  w  k o le k tu r z e

BRACIA SAFIER Kyntafit. 6
Drugie ciągnienie:
20.000 zł. (stała dzienna wygrana) Nr 17513.
10.000 zł. Nr 1821.
5.000 zł. Nr 27611, 33838, 45446, 48325, 71919, 

74622.
2.000 zł. Nr 1862, 11017, 20837, 31479, 46068, 

64324, 76924, 82182, 88605, 90770, 97914, 126524, 
157673, 162439, 163137, 182778, 194516, 194517.

wywołuje wzmianka w gazecie: „Sprawcy zo­
stali schwytani'. Wówczas wszyscy są podnie­
ceni i zdenerwowani, gdyż: „To jest niezwy­
kłe. Goś tu nie jest w  porządku. Trzeba być 
przygotowanym na najgorsze skutk i i  powi­
kłania...".

W  ostatnich czasach powstała banda, m a­
jąca całkiem nowe, dotychczas nieznane cole. 
Ten związek nie zajm uje się polowaniem nc 
„mieszczan", lecz na ludzi „rów nych sobie". 
Dowódca jak iejś grupy przestępców zostaje 
zręcznie uprowadzony, umieszczony w ukry­
ciu i trzym any tam  dopóty, dopóki jego krew ­
ni lub przyjaciele nie przyślą większej sumy 
okupu. Żądają np. 50.000 dolarów, a po dłuż­
szych pertraktacjach zgadzają się na 5.000 do­
larów. — Lecz tę sumę trzeba zapłacić. — Nie 
można zwrócić się do policji po pomoc. To bo­
wiem może się źle skończyć; zresztą sam „pc - 
rw any" może wpaść.

W alka o chleb, pracę, stanowisko, przyjm u­
je w Chicago niezwykle bezwzględne formy. 
Można twierdzić z całe pewnością, że w tym 
strasznym .mieście znajduje się 100.0U0 do
150.000 bezrobotnych i jednocześnie jest w nim
10.000 dobrze zorganizowanych, podzielonych 
na wspaniale funkcjonujące grupy, przestęp­
ców, którzy świetnie dają sobie radę z poli­
cją i um ieją zniknąć w krytycznym  momencie. 
Ludność jest tak  samo barwna, jak  w Nowym 
Jorku. Pełno tam  Murzynów, Chińczyków, Ro­
sjan, Niemców, W ęgrów i Indian.

Ostry kontrast między bajecznym luksusem, 
a straszną nędzą, nie przyczynia się do złago­
dzenia obyczajów. Potężne drapacze chm ur na 
Michigan Avenue i nędzne domki na przedmie­
ściach. Jak  powstała za dotknięciem różdżki 
czarodziejskiej, wznosi się w ielka wieża W ri- 
gley, zbudowana za pieniądze zarobione na 
„niczym" — na gumie do żucia. Miliony miga­
ją  przed oczyma, przepływają przez palce...— 
Uchwycenie ich na drodze dozwolonej przez 
prawo, jest prawie niemożliwe. A więc trzeba 
próbować w inny sposób!

Tempc życia chicagowskiego jest może je­
szcze szybsze i bardziej szalone, niż w Nowym 
Jorku. W tym  młynie gotuje się i pędzi iy  
cie, porywa za sobą jednostki, oszałamia je 
Jest to walka przemysłowa o kolosalnych roz 
m iarach. Business, który  jak twierdzą, może 
być zwyciężony tylko przez silne ataki. Przed­
sięwzięcia, o których trzeba decydować z pun­
ktu, bo przegapi się moment, straci łączność 
z koniunkturą Plany handlowe podobne są do 
strategicznych posunięć' kwitnie szpiegostwo 
i kontrszpiegostwo. Przecież w ojna jest wojną!

Chicago jest dla świata wielką, błyskotliwą 
zagadką. Jego blask jest ponury, ale mimo to 
majestatyczny. Nie należy sądzić, że chodzi tc  
o stan przejściowy, że z czasem wszystko się 
ułoży i  uspokoi, a prawo i spokój będą świę­
ciły tryum fy nad brzegami jeziora Michigan. 
Chicago, jego życie, jego styl, jego okropna 
fantastyczność, k tóra zaczyna już być pow- 
szednością, są produktem  szeregu* czynników, 
m ających swe źródło i korzenie w  atmosferze 
naszych czasów.
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W TOREK, 28 W RZEŚNIA.
K raków , 6.15 A udycja  p o ran n a ; 11.15 A udycja  d la szkól:

,T ra tw y  na  Czerem oszu" w opr. Zb. L ipczyńskiego 1 Wl. 
K ow alczuka; 11.40 M uzyka z p ły t;  11.57 S ygnał czasu, 
h e jn a ł; Ł.03 D ziennik południow y; 12.15 K ilka  inform a- 
cy j; 12.żj Lekki , o n re rt ork. po licji państw , pod dyr. 
A. Lew ińskiego; 13.55 M uzyka z p ły t;  15.05 ,.Czy wiecie, 
że..." 15.25 M uzyka z p ły t; 15.40 Lukalne w iadom ości go. 
spodarcze (Izba R zem ieślnicza); 15.45 z W arszaw y w iado­
mości gospodarcze; 16 „Z agadka h isto ryczna" audycja  
dla dzieci s ta rszych ; 16.20 R ecita l śpiew . H anny  Gołachei- 
now ej.G ron iew skie j, p rzy  lo r t. p io f . L. U rstein . W p ro ­
gram ie p leśn i rum uńsk ie  w tłum aczen iu  M arka  C a tr i. 
ciego; 10.45 „W  M aciejow icach" fe lie ton  K lem en tyny  
Sołonowiczówny; 17 z C iechocinka koncert ork. F ilh a rm o ­
n ii w arsz. pod k ie r. J .  O zim ińskiego; 17.50 A k tu a ln a  po . 
g adanka tu ry s ty czn a ; 18 P rzeg ląd  ak tualności finansow o 
gospodarczych; 18.10 P ro g ram  n a  dzień n as tęp n y ; 18.15 
M uzyka z p ły t;  18.20 R ecita l fo rtep ianow y  Tadeusza Go. 
siom skiego; 18,45 L okalne w iadom ości sportow e; 18.50 
Pogadanka ak tu a ln a ; 10 ,,Be Izie lep ie j"  skecz A lfreda  
C hrzanow skiego; 19.15 R ecit. w iolenczel. A u g u s ta  K a . 
r ju s ‘a, akom p. p ro f. L. U rste in ; 1950 W iadom ości aportow e 
z W arszaw y; 24 K oncert rozryw ko ś y  w w yk. o rk . w i­
leńskie j pod dyr. W ł, Szczepańskiego, z udz. C hóru  D a. 
na ; w przerw ie  ok. 26.40 dzlęjm ik w ieczorny 1 wladom . 
rolnicze; 11.45 „D oktor P io tr"  opuw ładania S te fan a  Że. 
rom skiego; U  K oncert k am era ln y  w w yk. kam eralnego  
zespołu in stru m en ta ln eg o  pod d y r, T. N iery ch ły  1 St< 
Hi Kuszewskiego (skrz ); 12.50 O sta tn ie  w lad. dzienn ika 

wiecz., p rzeg ląd  p ra sy  i  Komunikat m eteor.; 23—23.30 M n. 
zy aa  taneczna z p>yz.

W aras-w a. 6,15—12.15 p. K raków , 11,15 S krzy n k a  ro i. 
nicza inż. T arkow ski; 12.25—1* 15 p. K raków ; 18.15 P ły ty ;
18.50—23.30 p . K raków .

Lwów, 6.15—12,15 p. K raków ; 12.15 G azetka ln fo rm ao y j. 
na  w jeży k u  uk ra iń sk im i 12.15 p . K raków i 14.55 G iełaa 
lwowaka; 15 P ły ty ; 15.40 Lw ow aklt w iadom ości b ie lące ; 
15.45—18,10 p  K raków ; 18.10 P ły ty ; 18.45 M inu ty  lite ra c k ie ; 
I8.ł5—23 p, K raków ; 23 K oncert łyczeń .

K atow ice 6.15—lz.15 p. K raków ; 12.15 W ladom ośoi b ie . 
żące; 12 20 Zycie k u ltu r . Ś ląska; 12.25 p  K raków ; II  K om  
cert łyczeń ; 13.15 P ły ty ; 15.48 W iadom ości giełdow e; 15,45 
do 18.15 p. K ruków ; 18.15 ,,P rzednów ek" — poezje  P. K u . 
biaza; 18.30 P ły ty ; 18 45—28.80 p. K ruków .

ŁóJź, 6.15—12.15 p. K raków ; 12.15 P ro g ram ; 12.20 P a re  
inforineoyj- 12.25 p. K ia k ó n ,  18.55 R osy jska  M uzyka aym . 
toniczna (p ły ty ); 15 K w adrans d la  pe» /n iia tów ; 15.15 O 
w szystkim  po tro szk u ; 15.20 P ły ty ;  15.42 Łódzkie w ia . 
dnmości giełdow e; 15.45—18 10 p. K ruków ; 18.45—23.30 p, 
.Kraków.

PROGRAM ZAGRANICZNY.
W iedeń. 12 K oncert o rk iestrow y; 15.15 A ud. d la  dzieci; 

17,30 R ecita l śpiew aczy; 19,40 W esołe m elodie; 20.15 Mu­
zyka Jekka; 21 „S p acery  w iedeńsk ie"; 22.20 Soliści.

B synń 20.10 M uzyka rozryw kow a; 21 W ieczór m uzyczny.
D roitw leh . 18.25 ,,W ędrow ny kochanek" — au d y c ja  m u . 

syczna; 20 K oncert sym foniczny z Queen‘a H a llu , 22.15 
R adlokabnre t; 28 M uzyku taneczna.

P a rła  PTT , 18 K oncert rozryw kow y; 20 Rozm aitości, 20,30 
KoLCert sym fonlczhy.

P ra g a . 1» K oncert o rk iestrow y; 17 R adioscenka z m u. 
ly k ą ; 17.35 „P oskrom ien ie  złośnicy" — kom edia S zeksp ira; 
19.10 K oncert; 20.25 ,,W esołe zaręczyny" — opera kom :, 
czna M aiata; zz.zu M uzyka lekka.

S tra ssb u rg  18 K oncert życzeń; 20.80 ,.P iękna m lynarL a" 
cykl p ieśni S chuberta  (do tek s tu  B M uellera).

Radio R om ania. 19.30 M uzyka rozryw kow a; 20.30 K oncert 
sym funlczny.

,,CZY W IE C IE  JA K  W Ę D R U JE  CYRKU' 
opowiedzą przed m ikrofonem  K rakow sk ie j Rozgłośni dr 
J  R eguła z p. B roniew skim  dziś, we w torek  o godzinio 
15.05. P rz y jrz y m y  siu życiu a rty s tó w  cyrkow ych i ich 
p racy  poznam y organ izacje  p ro g ram u  cyrkow ego, m etody 
angażow ania i w yszuk iw ania arty stów , zbliżym y sie do 
tych  wykonawców i tw órców  cyrkow ej ziudy k tórych 
n iesłusznie usuw a sie n a  p lan  d rugi.

ULGI ABONAMENTOW E DLA POSIADACZY 
DETEKTORÓW OBO W IĄZUJĄ NADAL.

W dniach is ta tn ic h  ukazały  sie w p ra sie  n o la tk i dono­
szące o tym , jakoby  z dniem  30.tym w rześn ia  w ygasnąć 
m iały u lg i abonam entow e dla posiadaczy tan ich  odb ior. 
ników.

W iadom ość ta  je s t w ynikiem  nieporozum ienia i może 
wprowadzić w błąd szeroką opinie publiczną. K om unikat 
o w ygaśn ięciu  u lg dotyczy w yłącznie zarządzenia Min, 
Poczt i Telegrafów , k tó re w okresie le tn im  w prow adziło 
szereg u ła tw ień  a la  now oprzybyw ających  rad iow ych  a . 
bonentów detektorow ych W szyscy, k tó rzy  w okresie  ńo 
Inia 3] go sie rp n ia  n ab y li w urzędach radiow ych od. 

b ie rn ik i detektorow a ,,D etefon '‘ 1 ,,Echo“, re je s tru ją c  
sio jednocześnie, ja ro  abonenci — uzyskali zw olnienie do 
dn ia  SO.go w rześnuia z o p ła ty  w atepnej. z uiszczeniem  
r a t  za odbiornik, o raz z o p ła ty  abonam entow ej.

O drazu w zarządzen iu  M in is ters tw a zaznaczono w yraź­
n ie , że ten  ukros u lgow y trw aó  bedzie przez trzy  m le . 
llące  1 że n ieodw ołaln ie skończy aie w dn iu  SO-tym w rze. 
in la .

Zarządzenie to nie m a jednak  n ie  w spólnego ze a ta łą  
n i t k ą  abonam en tu  radiow ego d la  posiadaczy apara tów  
detek to row ych , k tó re  obow iązuje niezmii nn ie  n a  teren ie  
oałego k ra ju . Podczas g d y  w łaściciele apara tó w  lam po, 
iryoll p laoą m iesięcznie abonam ent w wysokości 8 ał, po- 
lladacze  detek torów  p ła c a  1 ał.

fckrsądaenie to  n o rm n jre a  epraw y abouam entu  r - , te: e .

„NOWY DZIENNIK" wtorek 28 września 1937

Chen Po Erh -- chińska Joanna d’Are
(s). W jednym  z paryskich czasopism opo­

wiada Claude Vivieres o chińskiej aktorce fil­
mowej Chen-Po-Erh. Kobieta ta  staje się po­
woli narodową bohaterką Chin. Jej portret spot 
kać można wszędzie — na m urach, w mieszka­
niach, w plecakach żołnierzy, którzy m aszeru­
ją  na front i naturalnie na afiszach kinowych. 
Mała Chinka, która dzisiaj jest je d u ą ^ n a jp o -  
pularniejszych kobiet w K raju Środka, była 
dotychczas uwiełbiauą aktorką filmową i zwa­
no ją  chińską Gretą Garbo. Ten ty tu ł jej już 
nie wystarcza, pragnie zostać drugą Joanną 
d‘Arc.

Przed dwoma laty bv>a jeszcze Chen-Po-Erh 
biedną, małą, nieśm iałą wieśniaczką z prow in­
cji Suiyuan. Uciekła ona przed japońsko-iuun- 
golską arm ią renegata generała W ang-Jinga 
i razem z innym i towarzyszami niedoli, starała 
się dostać do Szanghaju, bądź to w przepełnio­
nych pociągach, bądź też na pokładach okrę­
tów pełnych robactwa, a w końcu pieszo — 
kiedy już wydała ostatnią monetę, W  ogrom­
nej metropolii, miało to nieśmiałe dziewczę 
wszelkie dane po temu, że zaginie bez śladu, 
jak  ginie ślad licznych jej sióstr, które wiodą 
m arny żywot jako praczki, kelnerki albo śpie­
waczki kabaretowe. Ale bóstwo przypadku, 
któremu w Pekinie poświęcono specjalną świą 
tynię, przyszło jej z pomocą i wyniosło ją  po­
nad głębokie fale bezimiennych.

Młoda i szczupła dziewczyna błądziła bez 
celu po ulicach wielkiego m iasta; kiedy przy­
padkowo spotkała dobrze odżywionego jego­
mościa, którem u okulary w szyldkretowej o- 
prawie nadawały poważny i budzący zaufanie 
wygląd. Ten dobrze ubrany i zażywny chiński 
gentleman był podówczas jeszcze nieznany. 
Obserwował przez kilka lat w Berlinie i Lon­
dynie, jak  pracują biali w ateiiers filmowym 
i powrócił do Szanghaju, ażeby powołać do 
życia chiński przemysł filmowy. Ale pan Sung 
(bo tak nazywał się ten w ytworny Chińczyk), 
nie znalazł jeszcze odtyehezas tych elem entar­
nych podstaw, na których mógłby zbudować 
swoje przedsiębiorstwo. Przede wszystkim 
m usiał znaleźć finansistów, później należało 
urządzić atelier, nowoczesne laboratoria do ko­
piowania filmów, a w końcu gwiazdę, i to ko­
niecznie kobietę. Ale to nie jest łatwym  zada­
niem. Jak  wiadomo, w Chinach od najdaw niej­
szych czasów wszelkie kobiece role grane by­
w ają przez mężczyzn. Tego wymaga tradycja.

Twórca chińskiego przemysłu filmowego 
rozglądał się za charakterystycznym i tw arza­
mi, a kiedy na głównej arterii ruchu w Szang­
haju  napotkał m ałą wieśniaczkę i zobaczył jej 
przerażoną i wystraszoną twarz, wydawało mu
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się to objawieniem. Trzy tygodnie później sta­
ła Chen-Po-Erh w zielonej atłasowej sukni w 
blasku jupiterów, i — płakała, bo ten piekiel­
ny blask raził jej pięknL, ciemne aksam itne o- 
czy, a także tęskniła do pól ryżowych, nad któ­
rym i świeciło teraz prawdziwe słońce. Ale pan 
Sung był niezmiernie zadowolony. I otóż zdję­
cie tej płaczącej chińskiej wieśniaczki zapo­
czątkowało powstanie chińskiego film u dźwię­
kowego.

Pierwsza produkcja Sunga była wielkim su­
kcesem, k tóry  wzmagał się z każdym uastęp- 
nyn filmem. Sława Chen-Po-Erh. rosła z każ­
dym dniem. Dzisiaj ta drobna, nieśm iała ucie­
kinierka, k tóra początkowo mia’a spojrzenie bi­
tego psa, jest pewną siebie kobietą, i  całą swo­
ją  niezmierną popularność wyzyskuje wyłącz­
nie w celach propagandy dla służby politycz­
nej.

Po raz pierwTszy wystąpiła w tej roli podczai 
wielkiego przyjęcia prasowego. Chen-Po-Erh 
nie chciała przedstawicielowi prasy  japońskiej 
podać ręki i zamiast banalnych kom unałów o 
modzie, miłości i powodzeniu, usłyszeli dzien­
nikarze o jej ucieczce przed Japończykam i. W 
pierwszej chwili przypuszczali słuchacze, że tu 
jest dobrze obm yślana rei lama. Ale wnet o- 
kazało się, że patriotyzm  artystki jest prawdzi­
wy i szczery. Dwie trzecie swoich dochodów 
przeznaczyła na organizacje narodowe, w ystę­
powała na wieczorach, których dochód był 
przeznaczony dla studentów ochotników w y­
ruszających w pole, przemawiała na zgroma­
dzeniach i propagowało bojkot japońskich to­
warów. Później objechała wszystkie północno- 
chinskie ga.nizony i została m atką chrzestną 
sławnej 29 armii, k tóra jest podstaw ą chiń­
skiego oporu. M inister w ojny nazwał ją  swoim 
najlepszym rekrutem . Chen-Po-Erh sama zaś 
oświadcza: „Jeśli tylko skończą się moje obo­
wiązki filmowe wynikające z kontraktu, nało­
żę czapkę żołnierską i poprowadzę mój naród 
do zwycięstwa".

Prawdopodobnie ujrzym y wkrótce w aktu­
alnościach filmowych tę chińską Vedettę ze 
sztandarem, na czele armii.

Z OPERETKI
f,H rabina M a rt c a *4 £. K  alm ana

Mile rozczarowanie sprawiła nam premiera tej 
operetki. Zmontowanie zespołu operetkowego, w 
którym tylko cześć solistów stanowi zgraną gru­
pę, reszta zaś mianowicie chór, orkiescra i balet 
zostaje dopiero na miejscu uzupełniona, mieści w 
sobie na obcych deskach teatralnych duże ryzyko 

które w Bagateli szczęśliwie rozwiązano. ,^drabi­
na Marica" należąca do żelaznego repertuaru ope 
relkowego mimo podeszłego jak na operetkę wie­
ku, wciąż jeszcze zaleca się bardzo melodyjną, w 
miarę rzewną i łzawą, aie zwartą i pomysłową 
muzyką, której rytmy taneczne zwłaszcza zaś 
walce tchną niezwykłym szarmem wiedeńskim  
najlepszej tradycji. Nie mam żadnego nabożeńst­
wa do tego rodzaju muzyki, jednak rozumiem 
szczere rozczulenie wielu słuchaczów wywołane 
zadziwiającym uwielbieniem i bezgraniczną miło 
śeią do Wiednia, jaką przepojone są wogóle are 
sztą marne libretta lego gatunku operetek.

Otóż miłe rozczarowanie wywołane zostało wca 
le wysokim poziomem wykonania tej operetki. — 
Całość miała żywe tempo (poza znacznym opóźnię 
niem rozpoczęcia) i wdaściwy ,,zapach" operetko 
wy, a poszczególne kreacje wskazują na sumien­
ne przygotowanie i wybitne opanowanie poszcze­
gólnych partii. Primadonna operetki warszaws­
kiej p. Kulczycka posiada dużo naturalnej swooo

n i» cale) Polski podyktow ane zostało tro sk a  o rozw ój r a ­
diofonii k r s ju  przez udostępn ien ie  rad ia  uboższym  efe. 
rom  społecznym , k tó ry ch  nie s tać  n a  raz ie , an i n a  po­
siad an ie  ap a rtó w  lam pow ych, an i n a  p łacen ie  wyższego 
abonam entu .

dy ruchów i gry konsekwentnie przeprowadzonej. 
Doskonałym partnerem o wielkiej rutynie sceni 
cznej okazał się p. Wawrzkowicz, znany tu z da­
wnej operetki krakowskiej. Miłym i bardzo dźwię 
cznym materiałem głosowym popisała się p. Grey 
zaś dużo wTerwy i ruchliwości scenicznej ujarwnił 
p. Rytowski, młody Krakowianin. Element ć o sa o  
nałego humoru reprezentowali w niezwykle zaba 
wny sposób pp. Domosławski i Berski. Mikrosko­
pijnie skromny chór, balet i orkiestra nie wpłynę 
ly zupełnie na bardzo korzystne wrażenie całości 
prowadzonej wprawną ręką kapelmistrza p, Siro-
ty. D r■ A-

■>----

ZE SPORTU
W PUWF-ie mają nastąpić w  ru-jutiesajan «aa-

sie zmiany na stanowiskach naczelnego Lierow 
nictwa.

ARSENAŁ ANGIELSKI wyjedzie w  r. 1938 na 
tournee po Europie i rozeg-a mecze w  Niemczech, 
Austrii, Włoszech i Rumunii.

MECZ PIŁKARSKI JAPONIA — CHINY w «*- 
rii mistrzostw świata odbędzie się mimo walk na 
froncie w  dniu 10 listopada br. w Tokio. Team 
Chin znajduje się obecnie na tournee po Jawie, 
gdzie na 8 dotychczasowych spotkań wygrał 7.

PLANICKA, najlepszy bramkarz Czechosłowa­
cji i Europy, ma zamiar wycofać się z ak*ywnego 
sportu po meczu z Anglią w  grudniu br.

L O D Ź  — WARSZAWA trzecie spotkanie w ha- 
zenie rozegrane w  Lodzi w ygrały Łodzianki 4:0. 
W szczypiorniaku ^ódź pokonała Warszawę W;7.

KASMONEA prowadzi nacal w okręgu tyfl 
lwowskiej, pokonawszy w  niedzielę Pogoń I B 2:1.
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I ORKIESTRA CYGAŃSKICH CHŁOPCÓW z BUDAPESZTU i
wobec niebywałego powodzenia

prolongowana na dalsze 3 dni w FENIKSIE i

B. starosta oskarżony o kradzież
funduszów dobroczynności publicznej

Sensacyjny proces w Przemyślu
(Korespondencja własna „Nowego Dziennika )

Przemyśl, 27, 9. (Seg) Zapowiedziany przez 
nas sensacyjny proces urzędników adm inistra­
cyjnych z Jarosław ia rozpoczął się dziś w  po­
niedziałek w Sądzie okręgowym w Przemyślu. 
Na ławie oskarżonych zasiedli: P io tr Henryk 
W ąs, b. starosta powiatowy w Jarosław iu, lat 
41, A leksander Straus, b. wachmistrz W ydzia 
łu  Powiatowego, 1. 36, Dr. Ignacy Holzberger 
b. kierowniK O środka Zdrowia w  Jarosław iu 
1. 38, Jan  Romanow, b. urzędnik W ydziału Po­
wiatowego 1. 69 i Jó*ef Siwiec b. kasjer W y­
działu Pow. w  Jarosław iu.

Rozprawę przedpołudniową wypełniło odczy 
tanie 136 stronicowego aktu oskarżenia, wygo­
towanego przez p rokuratora Dra Ciszkiewicza. 
Oskarżyciel zarzuca wymienionym liczne prze­
stępstwa, skwalifikowane przede wszystkim ja ­
ko zbrodnie urzędnicze z art. 286 § 2 kodeksu 
karnego, ponadto co do osk Dra Holzbergera 
i W ąsa nadto oszustwa z art. 262 § k . k., zaś co 
do osk. Romanowa tylko występek fałszerstwa 
ioKumentu z art. 187, k. k.

OSK. PIOTR HENRYK WĄS
oskarżony jest o to, że w czasie od m aja 1932 
do stycznia 1935 jako  urzędujący starosta po­
wiatowy i przewodniczący wydziału powia­
towego w Jarosław iu w celu osiągnięcia dla 
siebie korzyści m ajątkowej przekroczył swą 
władzę działając na szkodę Skarbu Państw a i 
samorządu powiatowego przez to, że z tytułu 
swoich podroży służbowych realizował rachun 
ki nie zgodne z prawdą, a w szczególności w 
m aju 1932 stwierdził w  rachunku przeznaczo­
nym dla Urzędu wojewódzkiego, że jeździ! ko­
leją do Radymna, mimo, iż w rzeczywistości 
podróż tą odbył autem służbowym, a polikwi­
dowaną w ten sposób nieprawnie tyt. kosztów 
biletu kolejowego i dojazdów kwotę zł. 8.60 
przywłaszczył. W  czerwcu 1932 stwierdził w 
rachunku przeznaczonym dla Urzędu wojewódz 
kiego, że w dniu 24 m aja 1932 jeździł do Sie­
niawy, mimo, że w rzeczywistości w tym  sa­
mym czasie był w podróży do Lwowa, a tyt. 
kosztów podróży i diet kwotę 31 zł. polikwido- 
ycaną, sobie przywłaszczył. YV czerwcu 1932 r. 
jako przewodniczący wydziału powiatowego 
polikwidował w wydziale pow. koszty podróży 
do Lwowa, odbytej w czasie od 5—7 czerwca 
1932, mimo, że już raz za tą  sam ą podróż koszty 
podróży w kwocie zł. 68.42 pobrał i kw otą tą  
sobie przywłaszczył. W  lipcu 1932 stwierdził w 
rachunku, że w yjechał Jo Lwowa koleją, pod­
czas gdy w rzeczywistości odbył tą  podróż au­
tem  służbowym, a uzyskaną w ten sposób kwo 
tę 34.20 przywłaszczył. W ten sposób wielo­
krotnie jeszcze likwidował starosta Wąs w wy­
dziale powiatowym różne drobne kwoty tyt. 
kosztów podróży- i diet, przy czym wielokrotnie 
przedkładał do wypłaty rachunki np. za auto- 
dorożki mimo, iż jeździł autem  służbowym. In­
nym  razem znów polikwidował osk. W ąs kosz­
ty  podróży i diety za wyjazd służbowy do Lwo 
>va, mimo, iż w tym czasie wyjechał tylko do 
pobliskiego Radymna. Były też wypadki, że osk 
iWąs w racał do Jarosław ia wcześniej, a mimo 
to wystawiał po tym rachunki za dłuższy po­
byt we Lwowie w sprawach służbowych. Po­
nadto starosta W ąs oskarżony jest także o to, 
te  podrobił rachunki jak© urzędujący prze­
wodniczący W ydziału Powiatowego w Jarosła­
wiu w związku z likwidowaniem należytości za 
własne podróże służbowe, a więc w zm .ązku z 
urzędowaniem użył podrobionych rachunków  
zaopatrzonych w sfałszowane podpisy W łady­
sława Geigera przedstaw iając je wydziałowi 
powiatowemu jako  dokum enty kasowe na

kwotę 166.63. Także osk dr. Holzberger przed­
stawił do wypłaty szereg podrobionych rachun­
ków za wyjazdy służbowe z sfałszowanymi pod 
pisami Adama P itrusa, W incentego Żołyniaka i 
W incentego Piełownika na kwotę zł. 708.30 
(art. 187 i 291 kk)

ALEKSANDER STRAUSS 
odpowiada ponadto także i za to, że już w toku 
śledztwa podrobił cały szereg dokumentów, m a 
jących znaczenie prawne w związku z tą sp ra­
wą, dalej, że przerobił cały szereg kwitów k a­
sowych wstaw iając na nicn wyższe kwoty, że 
cały szereg pozycyj księgował podwójnie a na­
wet potrójnie, przez co powstawały znaczne nad 
wyżki kasowe. Osk. Jan  Romanów odpowiada 
za podrobienie szeregu rachunków  dotyczących 
kosztów podróży i pokwitowania odbioru kosz 
tów podróży.

Osk. Jan  Siwiec odpowiada za to, iż jako ka­
sjer wydziału powiatowego poświadczył na do­
kum entach, jakoby wydział powiatowy w ypła­
cił na rzecz kom itetu kolonii letnich zł. 2.443.93

Aleksander Strauss odpowiada w dalszym 
ciągu za to, że jako skarbnik kom itetu pomo­
cy ofiarom  powodzi ( ! ! ! )  przywłaszczył sobie 
kwotę zł. 550 przerobił cały szereg kwitów k a­
sowych w tym  komitecie, wstaw iając wyższe 
sumy od tych, na jakie kw ity w rzeczywistości 
były wystawione.

W  obszernym przeszłe siu stronicowym uza­
sadnieniu aktu oskarżenia dzieli prokurator 
całą sprawę na cztery części, a to nadużycia, 
popełnione w 1) Pow. Ośrodku Zdrowia, 2) 
W ydziale Powiatowym, 3) Pow. Komitecie Ko­
lonii letnich dla dzieci na Heluczu.

Jak  głosi uzasadnienie aktu oskarżenia, m iał 
osk. Dr. Holzberger, jako lekarz i k ie ro w n k  
Ośrodka Zdrowia w Jarosław iu, działać w la­
tach 1930—1934 na szkodę interesu samorządu 
powiatowego w ten sposób, że pobrał bezpraw­
nie z tytułu należności za pranie bielizny łącz­
ną kwotę 394 zł. 40 gr. i sumę tę sobie przywła­
szczył. Następnie zainkasował on za rozmaite 
rachunki dostawców kwotę 614 zł. 60 gi. Dalej 
odpowiada Dr. Holzberger za to, że nakłonił 
Henrykę Komorowską i cały szereg innych o- 
sób do podrobienia w celu użycia jako doku­
mentów kasowych kilkudziesięciu rachunków

Przed nową ofensywą 
japońską

Szanghaj. 27. 9. (R) Ze strony japońskiej
donoszą o k oncen trow an iu  na  w szystkich
fron tach  znacznych sił w ludziach, koniach
i zaopatrzen iu , a to w obec przew idzianej
w ielkiej ofensyw y w ojsk  japońskich- 

** *
Szanghaj. 27. 9. (R ) A gencja ch ińska Ceni 

rai News donosi, iż w ojska chińskie odnio­
sły now e pow ażne zwyoięsłwo w północnej 
części p row incji Szansi, odb iera jąc  Kuang- 
Ling, zdobyw ając k ilka tanków  i a rm at i 
zadając ndeorzyjacielow i ciężkie straty . — 
O ddziały chińskie posuw ają się w dalszym  
ciągu ku gran icy  p row incji Czahar.

Bombardowanie 
przy świetle księżyca

K anton. 27. 9. (R) Japońskie sam olo ty  do 
konały  w czoraj p rzy  św ietle księżyca nalo 
tu na  K anton. K ilka bom b, rzuconych w 
sąsiedzfw ie ob iektów  w ojskow ych, spadło

za pranie bielizny, oraz o to, ie  przywłaszczył 
sobie 1646 zł. z funduszów kolonii letn ich! 
Aleksander Straus oskarżony jest o to, że jako 
skarbnik kom itetu kolonii letnich w Jarosław iu 
przywłaszczył sobie z funduszów rego kom ite­
tu kwotę 902 zł. 74 gr., o fałszowanie asygnat 
kasowych, o przerobienie rachunków  i kw i­
tów. Obaj wyżej wymienieni oskarżeni odpo­
w iadają za sfałszowanie kw itu R. Wolskiego 
na sumę 340 zł. celem włączenia tego kwitu do 
dowodów kasowych kom itetu kolonii letnich 
dla dzieci.

Oskarżeni b. starosta W ąs, Straus i Dr. Holz­
berger o to, że działając w porozumieniu przy­
właszczyli soLie, jako członkowie zarządu ko­
m itetu kolonii letnich kwotę 679 zł., zużywa­
jąc ją  na pokrycie różnych rachunków  yv re ­
stauracjach jarosław skich.

W  ciekawy niezwykle sposób duszlo do u- 
jaw nienia tej całej atery. Oto w związku z nie­
pozornym zresztą zarzutem, skierowanym  prze 
ciw drowi Ignacemu Holzbergerowi, lekarzowi 
i kierow nikow i Pow. O śroaka Zarowiu w Ja ­
rosławiu, jakoby upraw iał nie uozwoioną m a­
nipulację receptami, wszczęto w  lipcu 1935 r. 
dochodzenia, a następnie śledztwo, które w  re­
zultacie doprowadziło do ujaw nienia nadużyć 
nie tylko w Pow. Ośrodku Zdrowie, ale także 
w Innych instytucjach na terenie Jarosław ia. 
Mianowicie badania prowadzone w  związku 
z gospodarką w Pow. O środku Zdrowia nastrę­
czyły konieczność zajęcia i zbadania ksiąg i 
dokumentów wydziału powiatowego, a po tym  
także komitetu kolonii letnich w Jarosław iu. W  
toku badania tych ksiąg wyłącznie z uwagi na 
osobę osk. dra Holzbergera, natrafiono na ślad 
nadużyć w W ydziale powiatowym, w Komitecie 
Kolonii letnich, a w końcu naw et w  Komitecie 
pomocy ofiarom  powodzi. W  ślad za tym  roz­
szerzało się także koło osob podejrzanych, któ­
re w świetle wyników śledztwa skupiały się o- 
bok dwu głównych postaci mianowicie obok 
osoby osk. Henryka W ąsa, k tó ry  prócz swych 
funkcji urzędowych starosty powiatowego i 
przewoamczącego wydziału powiatowego w  J a ­
rosław iu dzierżył cały szereg godności w  cha­
rakterze pizewodniczącego różnych komitetów 
obywatelskich i nie spełniał niemal żadnej kon 
tro li podwładnych m u organów, a przeciwnie 
własnym  postępowaniem otw ierał szerokie po­
le do nadużyć, oraz obok osoby A leksandra 
Straussa, rachm istrza wydziału powiatowego w 
Jarosław iu, l.tó ry  prócz swych agend urzędo­
wych pełnił obowiązki skarbnika, kolonii let­
nich, kom itetu dla spraw  bezrobocia, kom itetu 
pomocy ofiarom  powodzi, PW  i W F, BBWR 
itp., a mając w swych rękach znaczne fundu­
sze i dostęp do dokumentów kasowych tych in - 
stytucyj przeprowadzał oszukańcze m anipula­
cje kasowe.

Skandaliczna ta afera jest przedmiotem roz­
poczętej w poniedziałek, 27 bm. rozprawy Kar­
nej, rozpisanej na 14 dni. Rozprawa wywołała 
nie tylko w Małopolsce ale nawet i \y cal^ra 
Państwie duże zainteresowanie.

Z przebiegu tego niezwykle interesującego 
procesu przynosić będziemy jzezegółowe rela­
cje.

poza m iasto, nie w yrządzając szkód.
W edług doniesień japońsk ich  z T ak ie , es­

k ad ry  japońskie trzyk ro tn ie  bom b ard o w a­
ły K anton. B om by poczyniły zniszczenia n a  
odcinku  kolei K an ton—H ankou, o raz  n a  te  
ren ie chińskich  zakiadów  wojskowych,

•  '  *
Tokio. 27• 9. (R ) U rzędow o donoszą, te

w czasie wczorajszego b o m bardow an ia  po- 
w ielrznego N am tinu został zupełnie zr.isa* 
czony ginach chińskiego m in isterstw a wdjfc> 
ny.

Samoloty japońskie  —  
przemalowane na chińskie

Szanghaj. 27- 9. (R ) W edług agencji C ent 
ra i News w ładze ch ińsk ie  po in fo rm o w ały  
cudzoziem skie w ładze w ojskow e oraz wła­
dze koncesji w  Szanghaju, że dw a Łam oloty 
japońskie p rzem alow ane ma ch ińsk ie , bo m  
nardow ały  lo tn isko  R uang  Tse. W łada*  chtó 
skie zw raca ją  uw agę m ocarstw  n a  n e^ ęp a t- 
w a podobnych  działań,
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Przeciwko ograniczeniom
w handlu wewnętrznym

Na baczną uwagę sfer gospodarczych w  szrze- a 
gólnoścl kieleckich, zasługuje opublikowany oeta 
tnio w  Biuletynie Izby Przemysłowo Handlowej w
\vaipszasvie (Nr 7 8) artykuł wstępny poświęcony
zagadnieniom handlu wewnęti znegc, Wspomnia­
ny artykuł, wychodzi z założenia pofcztŁy podję­
cia programowymi poczynań w  dziedzinie orgaai 
zao.ji handlu wewnętrznego, które to poczynania 
mają bye skierowane ku usprawnieniu wymiany 
i podniesieniu poziomu aparatu dystrybucyjnego, 
tj. tych wszystkich środków które dużą dla spra­
wy kupieckiej wymiany towarowej. Nie ulega wąt 
piiw osn — podaje wspomniany artykuł — że wię 
kszość środków, mogących uzdrowić nasi, aparat 
dystrybucyjny, usprawnić wymianę towarów — 
zracjonalizować pracę placówek handlowych — 
leży w ręku samych zainteresowanych.

Ben konieczności uciekania saę do tak obosiecz­
nych środków, jak żądanie wprowadzenia cenzu 
su zawodowego, bez opierania odroczenia handlu 
o nasła absolutnej dziś nieziszczalnej wolności go 
spada, czoj lub naodwrół planowej gospodarki — 
możliwe jest postawienie naszego rodzimego han­
dlu qa poziomie, jakiego wymaga sytuacja gcspo 
darcza, społeczna i polityczna Polski. Z góry je­
dnak powiedzieć sobie należy, że realizacja progra 
mów nawet najskromniejszych w  dziedzinie han­
dlu wewnętrznego nie jest łatwa. Jak każdy pro­
ces niematerialny, oparty o roz/p. oszoną w prze­
strzeni i  czasie różnorodność usłog — wymiana 
wewnętrzna jest trudna do uch wycenia, a tym sa 
mym trudna do pokierowania W handiu wcwnę 
trznym nie można stworzyć centralnego Mura — 
udzielającego pozwoleń na przejście towaru po 
między poszczególnymi grupami społecznymi, nie 
mojna stworzyć przepisów regulujących warunki 
wymiany pomiędzy hurtem i detalem iub ustalić 
zasady kompensaty między kupcem a konsumen­
tem. Tak zorganizowany handel wewnętrzny prze 
stałby nyć handlem i dałby w  wyniku zupełne za 
c unowanie wymiany, przeto reglamentacje należy 
odrzucić z miejsca przy wyborze metod działania 
W  handlu wewnętrznym, a wysiłki zwrócić w kie 
runku oddziaływania pośredniego na poszczególne 
element", tworzące całość tej funkcji gospodarczej

W odniesieniu do handlu żydowskiego artykuł 
zajmuje następujące stanowisko. Trudności reali 
zowania programowych prac w  dziedzinie handiu 
wewnętrznego w Polsce powiększa znakomicie 
również fakt zróżniczkowania narodowościowego 
elementu ludzkiego w  nim zatrudnionego i wyni­
kających stąd konfliktów i sprzeczności interesów 
których nikt trzeźwo ujmujący rzeczywistość ne­
gować lub zapoznawać nie moze. Z powyższych 
względów realizacja wszelkich piogram ów racjo­
nalizacji handlu staje się procesem dłuższym i bar 
dziej skomplikowanym niż w innycn dziedzinach 
gospodarki narodowej. (Np. w  rolnictwie), jak 
również wymaga współdziała„ia większej ilości o- 
środków dyspozycyjnych. Udział w tej pracy mu­
szą wziąć każdy w  swoim zakre J e  organizacje 
kupieckie, samorząd gospodarczy i samorząd te­
rytorialny. Udział czynników państwowych nastą­
pić powinien jedynie w zakresie utrzymania ogól­
ne] jednolitej a konsekwentnej polityki usuwania 
przeszkód do rozwoju Handlu — nigdy naz bezpo­
średniego w pij wania nań.

Całość programowych prac nad uporządkowa­
niem aparatu dystrykcyjnego i usprawieniem w y­
miany daje się z grubsza zakreślić w  trzićh zasa­
dniczych kierunkach.

1) w  kierunku stałego podnoszenia poziomu za­
wodowego elemuntu ludzkiego, Łati udnionego w  
handlu oraz przygotowania kadr przyszłych kup 
ców przez akcję doksżiałcenia.

2) w kierunku wyposażenia handlu we wszyst­
kie niezbędne dla należytego spełniania usług śród 
ki i techniczne urządzenia.

3) w  kierunku usuwania warstw strukturalnych, 
zniekształcających aparat dystrybucyjny i wypacza 
jącyth jego rozwój, przy czym przez to ostatni 
rozumieć należy przedewszystniem dwa najbar­
dziej jaskrawe niedomagania natury struktural­
nej: zbytnie rozdrobnienie przedsiębiorstw han­
dlowych oraz zanik pewnych ich kategoryj.

Powyżej przedstawiony w  zarysie plan progra­
mowych prac racjonalizacyjnych oparty być musi 
o dokładną lecz przy tym szybka a n a l iz ę  poszcze­
gólnych ośrodków.

Ustawodawstwo gospodarcze
Ukazał się Dziennik Ustuw R. P. Nr 69 z dn. 25 

hm , w  którym opublikowano m. in. następujące 
oświadczenia rządowe o  charakterze gospodar­
czym:

oświadczenie rządowe z dn. 10 b,u. w  sprawie 
złożenia przez Polskę i  inne państwa dokumen­
tów ratyfikacyjnych protokołu z din. 22 czerwca 
r. ub., dotyczącego omówienia Konwencji Geode­
zyjnej Bałtyckiej', podpisanej w  Helsingforsie dn. 
31 grudnia 1925 r.j

protokół dotyczący odnowienia Konwencji Ge­
odezyjnej Bałtyckiej, zawartej w  Helsingforsie 
(ta. 31 grudnia 1925 r., podpisanej w  Helsingfor­
sie dnia 22 czerwca 1936 r.;

oświadazenie rządowe z dn. 21 bm. w spravrie 
ratyfikacji i wejścia w  życie porozumienia mię­
dzy Ptolską a W. Brytanią w  formie wymiany 
uot z dn. 30 stycznia br. o zmianie tekstu polskie­
go  listy pierwszej załączonej do umowy handlo­
wej między rządem Rzeczypospolitej Polskiej, a 
rządem W. Brytanii i północnej Irlandii, podpi­
sanej w Londynie dnia 27 lutego 1935 r.

Emigrantom nie wolno wywozić 
pieniędzy bez zezwolenia

Pomimo wielokrotnych ostrzeżeń, emigranci 
nadal wywożą ze sobą za dużo pieniędzy, nie ma­
jąc pozwolenia na wywóz. Dopiero w  Gdyni 
podazas dezynfekcji czy też rewizji celnej odnaj­
dywane są przy emigrantach kwoty pieniężne, na 
które emigranci nie posiadają zezwolenia Komi­
sji Dewizowej. Gticąc uniknąć konfiskaty pienię­
dzy, emigranci deponują je w  Obozie w  Gdyni, 
bądź też na dworcu morskim w Inspektoracie E- 
mlgracyjnym w Gdyni.

Emigranci winni pamiętać, że nadwyżek pie­
niędzy wywieźć nie będą mogli, jak również o  
tym, że Syndykat Emigracyjny nie może nawet 
Wystąpić do Komisji Dewizowej o  zezwolenie na

wywóz poizostawionych w kraju kwot, o ile emi­
granci nie nadeślą z krajów emigracyjnych zaś­
wiadczeń polskich władz konsularnych, stwier­
dzających, że osiedlili się na roli i pieniądze po­
trzebne im są na wyżywienie lub dalsze zagos­
podarowanie. Zauważyć jeanak należy, że wynik 
takiego podania jest dość wątpliwy

Realizacja pięciolatki tureckiej
W ramach tureckiego planu 5-letniego urucho­

mione zostały ostatnio w Anatolii trzy nowe wiel 
kie fabryki włókiennicze, które produkować będą 
przeważnie artykuły dotąd w Turcji niewyrabia- 
ne. Największą jest z nich fabryka przemysłu 
wełnianego w Brussie, któ^a przerabiać będzie 
3 miliony kg wełny rocznie i produkować milion 
kilogramów przędzy. W ten sposób produkcja 
przędzy wełnianej pokryje całkowite zapotrzebo­
wanie kraju. Również i surowiec wrełniany kon­
sumowany przez tę fabrykę pochodzić będzie z 
krajowych owiec merynosowych.

Fabryka sztucznego jedwabiu o zdolności pro­
dukcyjnej 1000 kg. przędzy dziennie pokrywać bę­
dzie również całkowite zapotrzebowanie Turcji 
na ten półfabrykat, przy czym jej zdolność pro­
dukcyjna będzie mogła być zwiększona bez żad­
nych trudności.

Trzecią z fabryk będzie wielka przędzalnia i 
tkalnia wyrobów bawełnianych w Nazilli. Fab­
ryka ta przerabiać będzie 2 miliony kg bawełny 
rocznie, produkując 20 milionów mtr tkanin ba­
wełnianych. Wszystkie urządzenia techniczne i 
maszyny tej fabryki wykonane zostały całkowicie 
W Rosji S o w ie c k ie i  i z m o n to w a n e  przez rosyj­
skich techników

Austriacka wycieczka gospodarcza 
w Niemczech

W tych dniach przybyła do Niemiec bardzo li­
czna wycieczka kupców austriackich. Wycieczka

Święto kupiuiwd żydowskiego 
w Przemyślu

(Seg) Stowarzyszenie Kupców w  Przemyślu, 
jedna z najstarszych placówek zawodowo-gospo- 
darczych w  aiałopolsce przeżywało w  ub. nie­
dzielę tj. w  Hoszana Rabu swój wierni dzień. Oto 
w dniu tym nastąpiło otwarcie nowego, pięknego 
loaklu przy uh Dworskiego 6, przy czym uroczy­
stość poświęcenia nowej siedziby Stowarzyszenia 
zbiegła się z Jubileuszem 35-letniego istnienia lej 
placówki. To też otwarcie nowego lokalu przero­
sło znacznie ramy święta wewnętrznego Stowa­
rzyszenia i przemieniła 4ią w  prawdziwą mani­
festację społeczeństwa na rzecz ku^iectw* ży­
dowskiego, któ±emu wypadło wśród ciężkich w a­
runków prowadzić sw ą pożyteczną dla ogółu pra­
cę. W uroczystości wzięb udział delegaci Gminy 
Żydowskiej, Organizacji Syjonistycznej, Klubu 
radnych żyd., licznych organizacyj społecznych i 
zawodowych oraz Kilkuset członków Stowarzy­
szenia Kupców. W zastępstwie nieobecnego w  
Przemyślu prezesa Stow. r. Szymona Morgenrot- 
fca, zagaił uroczystość wiceprezes r. m. inż Gutt- 
mann, który nakreślił historię Stowarzyszenia. 
Zebrani uczcili pamięć tych ofiar żydowskich, 
które padły w  ostatnim roku wskutek szalejące) 
fali antysemityzmu i  barbarzyństwa. Następnie 
zabrał głos honorowy prezes Stow. p. Uateusz 
Mieses, który składając życzenia Zarządowi, wy­
głosił wspaniałe przemówienie, obrazujące sytu­
ację kupca żjdowskiegc- na tle historycznym o- 
raz na tle dzisiejszej smntnej rzeczywistości. A- 
pelem o wytrwanie w  wierze, iż po obecnej ciem­
nej nocy musi zaświtać nowa, lepsza przyszłość 
dla wszystkich warstw społeczeństwa i/d ow sk ie  
go, zakończy’ p. Mieses swoje interesujące wywo­
dy, które ohecni przyjęli hucznymi oklaskami. —  
Następnie składali życzenia w  imieniu koła rad­
nych żyd. i  Organizacji Syjonistycznej dr H. 
Reiohman, ławnik, Wilhelm HaspeL *-epi ezentant 
drobnych kupców Talfet i Salzberg. Wszyscy 
mówcy dali wyraz przekonaniu, że jedyną odpo­
wiedzią na bezprzykładną uagvnkę na kupiectwo 
żydowskie jest skonsolidowanie się i należyta 
organizacja.

Nowy lokal jest urządzony niezwykle gustow­
nie, przy czym zaznaczyć należy, że jest to zas- 
łngą specjalnej komisji technicznej w  osobach 
inż Guitmana, r. Maurycego Amstera i  Emila 
Klausnera.

Na uroczystość nadesłały telegramy .towitalne 
liczne pokrewne organizacje zawodowe i  społecz­
ne, a m. in. Stowarzyszenie Kupców w  Krakowie, 
we Lwowie, Tarnowie, Stryju ii.

Genia Mantel Moses Łetteił
Przem yśl Bochnia

zaręczęnf we w rześniu 1337 r. 
Osobnych zawiadomień nie wysyła się

Z O K A Z JI ZABECZYN P . MOSESA B E T T E iu a  
i  Bochni z p. GENIA MANTELÓW NĄ i  Przemyśla zer- 
clecznie g r a tu lu ją  B e r tra m iw u , K raków .

ta złożona z 600 osón zwiedzi w  czasie swego po­
bytu w  Niemczech Bawarię i całą zachodnią cizęść 
Rzeszy. Pierwszym etapem wycieczki austriac­
kiej był Frankfurt nad Menem, skąd kupcy aus­
triaccy przez Koblencję i Kolonię udali się dc 
Dusseldorfu. W czasie podróży przedstawiciel* 
kupiectwa austriackiego odbędą szereg konferen- 
ayj informacyjnych z przedstawicielami poszcze­
gólnych branż życia gospodarczego Niemiec ce­
lem omówienia możliwości wzajemnej wymiany 
gospodarczej.

Fuzja japońskich organizacji 
gospodarczych

W tych dniach nastąpiła w Tokio duża fuzja. 
6-ciu największych organizacyj gospodarczych. 
Połączyły się bowiem ze sobą jaooński związek' 
gospodarczy, japońska izba hanckowa, związek' 
japońskich towarzystw spółdzielczych, zjednocze­
nie izb kompensacyjnych, zjednoczenie towa­
rzystw ubezpieczeniowych i związea banków
prywatnych.

W szystkie te związki stworzyły obecnir Jedną 
silną organizację gospodarczą i w  ten sposób 
skoordynują swoją pracę.
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Uroczystość inauguracyjna „Akiby"
G. „zdo krakowskie A. H. H. „Aikiba” obchodzi 

TO dniu dzisiejszym uroczystość otwarcia roku 
pracy.

Program uroczystości: godz. 4 pop. Referat dr 
J. Ohrensteina w  sali Żyd. Domu Akademickiego 
przy ul. Przemyskiej 3, na temat „Młodzi i  starsi 
w walce o  syjonizm”; godz 5.30 pop. Otwarcgie 
„Bejt Akiba” przy ul. Starowiślnej 8/. Otwarcia 
doKOna kurator dr Chaim Hilfstein; godz 7 w. 
raport gniazda na boisku 2KS „Makkabi” z bo­
gatym programem.

Zgon założyciela Muzeum 
Etnograficznego

W Krakowie zmarł przeżywszy lat 80 ś. p. Se­
weryn Udziela, emerytowany inspektor szkolny, 
założyciel i dyrektor Muzeum Etnograficznego w  
Krakowie, b. sekretarz komisji fizjograficznej, an­
tropologicznej i  etnograficznej Polskiej Akademii 
Umiejętności, odznaczony orderem ,,Polski Odro- 
dzonej“ i złotym Krzyżem Zasługi,.

List pasterski metropolity 
Krakowskiego

Ubiegłej niedzieli odczytano w  kościołach archi­
diecezji krakowskiej list pasterski ks, metropolity 
Sapiehy. List pasterski dotyczył wojny domowej 
w Hiszpanii i nawoływał do wyciągnięcia odpo­
wiednich wniosków z krwawej wojny bratobój­
czej.

Skauci kanadyjscy w Krakowie
Onegdaj bawiło w  Krakowie trzech skautów  

z Kanady. —• .Wizyta miała charakter pół- 
oficjalny i była traktowana jako rewizyta dla har­
cerstwa w  Polsce za zeszłoroczną wycieczkę instru 
ktorów do Kanady,

Goście złożyli wizytę prezesowi Zarządu Okręgu 
Z. H. P, P. Wiceprezydentowi M. Drowi Radzyń- 
skiemu, oraz w towarzystwie tutejszych instrukto­
rów zwiedzili zabytki Krakowa i Sowiniec, a na­
stępnie Saliny w  Wieliczce. W nocy odjechali w 
dalszą podróż po Polsce do Lwowa, W arszaw  i 
Gdyni.

Zgon powstańca z r. 1863
W Krakowie w szpitalu garnizonowym zmarł 

ostatni na terenie Krakowa powstaniec z 1863 r. 
ś. p. ppor. W. P, Medard Morawiecki, przeżyw­
szy lat 92.

Zmarły bral udział w szeregu walk na obecnym 
terenie województwa kieleckiego w s.zeregach od­
działów Langiewicza, odznaczony był m. in. Krzy­
żem Walecznych.

Tylko Deszcz zabił...
Jak już pisaliśmy, rozpatrywał wczoraj sąd 

krakowski sprawę Szczepana Deszciza i Stanisła­
wa Macy, oskarżonych o zabójstwo. Akt osarje- 
nia zarzucał obu, że w  nocy 12 lipca br. napadli 
na Franciszka Knapika w miejscowości Jeleń, W 
powiecie chrzanowskim i zakłuli go nożami.

Po przeprowadzonej rozprawie Deszcz został 
zasądzony na eztery lata więzienia, natomiast 
Maca został uniewinniony.

Śmiertelny wypadek
Do Krakowa nadeszła wiadomość o katastrofie 

samochodowej, jaka miała miejsce w  Mszanie 
Dolnej. Samochód ciężarowy, prowadzony przez

WMSY DO lii. IOW. GIMNASTYCZNEGO
nu kursy dzieci od lat 6, uczenie, uczniów, pan, panów i seniorów 
oraz na kursy specjdlnej rytmiki dl? dzieci (opowiadania ruchowe) 

i rytmiki-plastyki dla dziewcząt
(pod kierownictwem absolwentki Szkoły rytmiki, plastyki i baletu przy Kont. 
Tow. Muzycznego) odbędą się dziś we wtorek 28-go, oraz w środę 29, i czwartek 30 bm
od 6 —8 wiecz. w głównym lokalu, przy ulicy Bocznej Skawińskiej 13 (Dom Z. T. G.)

Sala gimnastyczna, tasze i szatnie centralnie ogrzewane.
* **

Ze względu na ograniczoną ilość wolnych godzin popołudniowych i wieczornych 
w p is y  uwzględnione będą tylko w kolejności zgłoszeń,

u •
•

Zgłoszenia na ćwiczenia zbiorowe klubów i organizacyj na starej sali Z. T. G.
przy ul. Skawińskiej 2 nadsyłać należy do 30 bm. na adres ZTG. Skawińska Boczna 13

Sensacyjny proces 
oskarżonych o

Przed sąaiem kranowskim rozpoczął się wczo­
raj proi.es o  nadużycia w Banku Spółdzielczym 
Ziemi Rzeszowskiej w Rzeszowie. Lawę oskar­
żonych zajęło 5 osób, którzy w rzeszowskich sfe­
rach towarzyskich odgrywały wybitną rolę.

Oskarżeni są członkowie władz nadzorczych 
Banku Spółdzielczego Ziemi Rzeszowskiej; Aloj­
zy Mol, przemysłowiec, właściciel dwóch fabryk, 
adw. dr Zygmunt Tałasiewicz, dr Tadeusz Spiss, 
emerytowany starosta, dr Teofil Nieć, lekarz i dr 
Witold Czarnek, adwokat — wszyscy z Rzeszo­
wa.

Akt oskarżenia zarzuca wyżej wymienionym 
szereg przestępstw, jak przywłaszczenie, aziaia- 
nie na szkodę instytucji itd.

Sprawa jest wynikiem systemu gospc ciarki, ja­
ki panował w i>anku, którym oskarżeni kierowa­
li. Nie zważając na przepisy, oskarżeni udzielali 
sohie pożyczek, które dochodziły do wysokości 
kilkunastu tysięcy złoty cli, jakkolwiek itatut ban­
ku Zabraniał członkom dyrekcji zaciągnięcie po­
życzek w  banku.

W grudniu 1924 r. powstała w Rzeszowie i 
wpisana została do rejestru handlowego spół­
dzielnia z nieogr. odpow. pod nazwą „Bank 
Spółdzielczy Ziemi Rzeszowskiej”. Działalność 
Banku miała zmierzać w dwóch zasadniczych kie 
runkach; j/onjocy finansowej dla członków oraz 
pracy społeczno - gospodarczej.

Dia urzeczywistnienia pierwszego z tych zadań 
musiał Bank posiadać środki pieniężne i posia­
dał je w  postaci wpłacanych wzgl. zadeklarowa-

dyrektorów banku 
przywłaszczenie

nych udziałów swych członków. W ysokóić JłtS- 
nego udziału oznaczona została na 100 zł. Formę 
i ubezpieczanie udzielanych pożyczek określił sta­
tut. Pożyczki miały być udzielane jedynie w  for­
mie weksli własnych dłużnika lub eskontowanycb 
albo w formie skryptów dłużnych formalnie zez- 
nanych i to za zabezpieczeniem.

Granicą wysokości udzielanych pożyczek Wal­
ne Zgromadzenie członków ustaliło dnia 21 grud­
nia 1924 r. na kwotę 800 zł.

Bilanse Baroku aż do r. 1931 wyłącznie wykazy­
wały stale niewielki zysk. Dopiero bilans za rok 
1932 zamknięty został stratą w kwocie 57.458.82 zł. 
Zwołane wówczas zostało Nadzwyczajne Warne 
Zgromadzenie członków Banku, które wybrało 
nadzwyczajną komisję rewizyjną, złożoną z pię­
ciu członków dla sprawdzenia przyczyny strat. 
Komisjata ukończyła swoje prace dnia 10 lutego 
1934 r. us'aiając, iż przyczyną strat jest niezgod­
na ze statutem, oraz kolidująca z pizepisami ko­
deksu karnego działalność władz Banku, przeciw 
którym wniosła doniesienie do Prokuratury.

W toku prowadzonego śledztwa, biegły prof. 
Tomasz Lulek stwierdził, iż straty poniesione 
przez Bank byty znacznie większe, ho sięgały  
kwoty około 300.000 zł. Przyczyną strat była nie­
wypłacalność zupełna luo częściowa dłużników 
Banku.

Rozprawa potrwa kilka dni. Na wczorajszej 
rozprawie przesłuchano oskarżonych Mola i  dr 
Tałasiewicza, którzy nie poczuwają się do winy. 
Dziś zeznawać będą dalsi oskarżeni.

KRA K O W SK A  GIEŁDA ZBOŻOWA.
K raków , 27 9. P szenica 80% Ł iarn . szklist. 31—32,

dw orska czerw. 3050—30.75, b ia ła  30—30.25, ta rg o w a 29.25— 
29.75 iżyto dw orskie 24—24.50, targow 9 23.50—23,75; owies 
dw orski 21 50—22.25, targow y 21—21.50; Jęczmień dw orski 
21—23, ta rgow y  20—20.50; groch W ik to ria  poznań. 31—33, 
pó lw ik to ria  m alop. 29—29, zw ykły  Jadalny  25—27, m aku . 
chy ln ian e  31—37 <y0  24.00—25, ś ru t rzopak ek strah . 35/36 
proc. 20—20.50, so ja  ś ru t  ok .44—4 5proc. 25.50—26, słoma 
d ługa  0—6,50, z iem niaki stołow e 4.80—5.10. o tręby  żytn ie  
stand. 14 7o-e13.15, pszenne stand. 1425—14.75 rzepak zim. 
56—57, s ie n ie  m iane  43—44, mak nieb iesk i 80—82 km inek k r. 
czyszcz. 85—90, m ąka pszenna 50 proe. 47—49, 63 proc. 
45—45.50, 1 . wyc 65 proc. 42—42,50, pastew na 17.50—18, a- 
zowa 05 p ioc. 34—34.50, z okręgu  k rak .: m ąka ży tn ia  65 p r.
34.50—34 75. I I . 65 proc. 3330—33.75, razow a 93 proc. 28-28. iO, 
z o k ręgu  poznańskiego ż y tn ia  65 84.50—34.73, I I  ga t. 63 
proo. 31.5C—33.75, perłów ka 4 450—45.50, pęcak fabryczny  
z w orkiem  31—32, chłopski bez w orka 28.50—29, siekanka 
Jeizm . fab r. z w orkiem  33—31 chłopska bez w erk e  29—29.50 
k a t ia  Jag lana  fab r. 38—38.50’ ta ta rc z a n a  ca la  42—45, ła ­

jn* 40—43. T endencja u trzym ana,podaż i  o b lo ty  lokalne 
małe.

G IEŁD A  W ABSZAW SEA.
W arsztn .a , 27. 9. K u rsy  zam kniecie: A kcje: B ank Pol­

ski 108, C ukier 36—35.75, W egiel 26.50, M odrzejów 10. — 
T endencja n ie jedno lita .

P op iery  procentow e: 3% prem jow a poż. inw eat. I  em. 
67.75, I I  em. 68.75, 49J, poż. dolarow a (dolarów ka 38.50—
38.25, 4% poż. k onso lidacy jna  51.50—58 75. g ru b e  58.25— 
58,50 drobne, 4 % %  Poż. w ew nętrzna 55.60, 55.40, 55.38. — 
T endencja n ie jedno lita .

Dewizy: B elgia 89.30, H oland ia  292.90, K openhaga 117. 
I.ondyn 26.23, Nowy Jo rk  ozek 5.291/8, Nowy Jo rk  te legr. 
5.29}$, O3I0 131.885, P ary ż  18.17, P ra g a  18.45, Sztokholm
135.25, S zw ajcaria  121.65. T endencja  u trzym a

GIEŁDA ZURYCHSK A.
Z urycb , 27. 9. K u rsy  zam knięcia: Dew izy: P ary ż  14.92 

Londyn 21.57%. Nowy Jo rk  4.35%, B ru k se la  73.28, Me­
d iolan 22 92%, A m sterdam  240.80, B erlin  174.70, Sztok 
bolm Ul.22%2, Oslo 108.40, K openhaga 96.32%, P rag a  v  . : 
T edeneja u trzym ana.

LONDYŃSKA GIEŁDA METALI.
Londyn, 27. 9. Cynk 1913/16-15,16, 201/10-1/8, eyn*

2 5 2 -% , S tra its  256%, ołów 20% -5-16 20 5/16-3/8, m ied ł 
51J 5/8—I1/1S 50 5/8-----11/16, e le k tro lit 56%—58% , złoto 140%.

Romana Sabo najechał na furmankę, na której 
znajdowały się dwie osoby.

W wyniku zderzenia jeden z pasażerów, Wła­
dysław Garek, zmarł na miejscu. Drugi pasażer, 
W ładysław Obojtek. zobtał ciężko ranny.

 O -----
  WIZO, Szewska 4. We środę, dnia 29 bm.

godz. 5.15 pierwsze powakacyjne posiedzenie wy­
działu. Na porządku dziennym sprawy bardzo 
ważne. Uprasza się o punktualne pizybycie.

_  ZWIEDZANIE CENNYCH PAMI.ĄTEK 1 
ZABYTKÓW PRZESZŁOŚCI KATEDRY WA­
WELSKIEJ z szczegółowym omówieniem dzie­
jów Katedry w dobie średniowiecza (cz. I.) odrą- 
dzjf się we środę 29 bm. jako 6-ta wycieczkę 
nauk. z cyklu organizowanego na zlecenie Zarżą* 
du M. pod kier. hist. sztuki dra J. Dobrzyckiego. 
Udział 80 gr., młodzież 40 gr. Zbiórka o godz 
3.80 pop. na placu koło Kaledrv
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DZ1S, w to r e k  2 8  wrze& nin b . r .  premiera w kinie ,,&ZTUKA“ .  — Tysiąc cudownych atrakeyj

„C IE N IE  P R Z E S Z Ł O Ś C I"
Wspaniały film, pełen sensacji, emocji i napięcia A ,vanturo czy romans, barwna historia skradzionego 
na okręcie brylantu. — Sceny doskonałego humorn. Przygody i niespodzianki. Dzieje kobiety, która była

W głównej roli świetni artyści. Sir Guy Standing, Gertruda Michasi i Ray Millancf

Śledztwo policyjne w sprawie 
napadu oa lohal Buni.u

W arszawa, 27. 9. (A). W arszawska policja 
polityczna prowadzi energiczne dochodzenia 
dookoła zamachu na lokal Rundu.

Jak  się okazało, przebieg zamachu był nieco 
inny, niż podaliśmy wczoraj. Grupa złożona z 
6—7 osób rzuciła przez ot.vartą połowę drzwi 
lokalu dużych rozmiarów bańkę z benzyną o- 
raz drewnianą skrzyneczkę. W  tym momencie 
nastąpił wybuch. W  skrzynce znajdowała się 
petarda sporządzona z prochu strzelniczego. Od 
petardy zajęły się drzwi. Jednocześnie oddano 
kilkanaście strzałów w kierunku drzwi pro­
wadzących do poszczególnych pokoi. Po wywo­
łaniu pożaru, napastnicy rzucili się do uciecz­
ki. Jeden z nich oddał na podwórzu kilka strza­
łów, po czym wybiegł na ulicę. Na odgłos strza

łów dozorczyni domu Bronisława Książakowa 
usiłowała zamknąć bramę, by uniemożliwić 
ucieczkę. Stojący na jezdni osobnik wystrzelił 
wtedy kilkakrotnie, a drugi osobnik rzucił dwie 
petardy pod bramę. Keiążkowa została ugodzo­
na w brzuch dwoma kulami. Korzystając z  za­
mieszania i powstałego zbiegowiska napastni­
cy zbiegli na ul. Bielańską, skąd przedostali się 
do ogrodu Krasińskiego 

W  czasie ostrzeliwania się na ulicy zostali 
ranni oprocz Majera Trąbki także 18-Ietni 
Hersz Duży i 17-letnia Złata Snopek. W  czasie 
strzelaniny v lokalu Bundu znajdowało się o- 
koio 60 osób. Jak  podają naoczni świadkowie, 
którzy widzieli uciekających napastników, by­
li to chiześcijanie ubrani dość elegancko.

Likwidacja dwóch bibliotek 
żydowskich w Warszawie

W arszawa, 27. 9. (S in). Na podstawie prze­
pisów praw a o stowarzyszeniach nakazana zo­
stała przym usow a likwidacja dwóch biblioteh 
żydowskich w W arszawie, które zamknięte zo­
stały w  swoim czasie ped zarzutem  dokonywa­
nia czynności niezgodnych ze statutem , Z na­
kazu starostw a grodzkiego, ulegną likwidacji 
żydowska biblioteka społeczna na W olskiej i 
biblioteka im. Pereca na Ochocie.

Zaostrzona sytuacja 
strajkowa w Warszawie

Warszawa, 27. 9- (Sin) Strajk pracowników 
miejskich objął w dniu dzisiejszym tramwaje. 
Pracownicy kilku gtacji jak Mokotów i Wola 
zostali wprowadzeni w błąd przez zawiadowców 
6tacji, którzy oświadczyli im, że wszelkie ich 
postulaty sa załatwione i że mają oni otrzvmać 
25 procent podwyżki. Użyto ponadto wszelkich 
środków przymusu, by pracownicy 6tanęli do 
pracy, co 6ię częściowo udało. Po wyjaśnieniu 
faktycznej sytuacji wozy zaczęły wracać do r e- 
miz, Inne stacje warszawskie strajkują już od 
samego rana. W elektrowni tramwajowej m a- 
szyny obsługują inżynierowie i majstrowie. Do 
akcji strajkowej nrzyłączyla się również gazo- 
wnia- W szPitalacb, które równiea przyłączyły 
się do akcji strajkowej, wykonywane są tylko 
prace konieczne dla chorych.

Mimo organizowania akcji łamistrajkowej po. 
stawa strajkujących jest poważna i silna.

Ciekawe tło strajku 
w fabryce cementu

W arszawa, 27. 9. (A ). Z Opoczna donoszą, że 
zakończył się s tra jk  okupacyjny w  najw ięk­
szej miejscowej fabryce cementu „Opoczno", 
należącej do Żydówki z W arszawy, Poznań­
skiej. Głównym powodem strajku  był fakt, że 
dyrektor naczelny fabryki, inżynier M eryno- 
wicz, przywódca endeków w Opocznie, wymó­
wił wszystkim robotnikom  należącym do so­
cjalistycznego związku, zamierzając przyjąć w  
ich miejsce robotników  endeckich. Zaznaczyć 
przy tym warto, iż fabryka będąc? własnością 
Żydówki nie zatrudnia wcale robotników żj» 
dowskich. Blacharze i szklarze żydowscy, któ­
rzy niegdyś otrzymywali pracę w  fabryce, zo­
stali przez endeckiego dyrektora usunięci. 
S trajk okupacyjny trw ał k ilka dni i zakończył 
się zwycięstwem robotników, którzy m. im  w y­
mogli na właścicielce fabryki, aby w^Tnówii? 
naczelnemu dyrektorowi.

Aresztowanie trzech studentów 
w związku z napadem na A.6.C.

Warszawa, 27. 9. (A). Osadzono w areszcie 
3 studentów, klorzy brali udział w  najściu na 
redakcję ABC. Studenci ci należeli niegdyś do 
ONR, a obecnie są członkami ZMP. Przyznał 
się oni do uczestniczenia w napadzie, nie chcą 
jednak podać, z czyjego polecenia najście zo 
stało dokonane.

Pobyt Mussoliniego w Niemczech 
-  a kontrola na granicy polsko- 
niemieckiej

Katowice, 27. 9. (K) Na punkcie granicznj.ii By- 
tom—Dworzec niemiecka policja graniczna ^ełn 
od kilku dni służbę w znacznie wzmota: jjra  
składzie. Pociągi pospieszne idące do Nicmitc on 
sługuje kilku policjantów mundurów \ cii oraz kił 
ku tajnych agentów, którzy kontrolują ściśle pa­
szporty podróżnych. Policja śledcza zaopatrzona 
jest w skorowidz osób udających się do Niemiec. 
Zarządzenia xe pozostają w związku z pobytem 
Mussoliniego w Niemczech. P rzy wyjeździe z Pol­
ski policja niemiecka odbiera pasażerom  wszyst­
kie gazety polskie.

Warszawa, 27. 9. (Sin.) W związku z rozstrzy­
gnięciem podań nowo w.tępujących nr wydział 
lekarski uniwersytetów w Polsce, powolane W 
tym celu komisje rad wydziałowych przyzm wuć 

będą Pderwsztńetwo dzieedotn lekarzy. Ouzywł* 
ście i ci kandydaci będą musieli złożyć 
miny kwalifikacyjne z wynikiem *adow rfęjąd| | . .

Konferencja w sprawie Pacyfiku 
nie dojdzie do skutku

Co oświadczył obserwator amerykański przy Lidze
Narodów?

Genewa, 27. 9. PAT. Jeden z obserwatorów 
am erykańskich przy Lidze Narudów oświadczył 
korespondentowi Havasa, iż konferencja w 
sprawie Pacyfiku jest projektem  poronionym. 
Narady prowadzone są wprawdzie na drodze 
dyplomatycznej, lecz zwołanie konferencji w 
sprawie Pacyfiku wydaje się w obecnych wa­
runkach nieprawdopodobne. Delegacja chińska 
z góry odrzuca wszelką odpowiedzialność za 
ewentualne niepowodzenie projektu. Delegat 
Chin W ellington Koo oświadczył nam, iż Chi­
ny w ypowiadają się za wszelką procedurą, 
k tóra umożliwi wielkim mocarstwom uzgod­
nienie ich stanowiska. Chiny nie mogą jednak 
zapominać o tym, że rozpoczęły akcję na tere­
nie Ligi Narodów i w  żadnym razie nie pozwo­
lą na jej stłumienie. Chiny przyjm ują wszyst­
ko to, co może wzmocnić ich skargę, a prze­
ciwne są wszystkiemu temu, co może je osła­
bić. W  tym  właśnie duchu, oświadczył dalej 
Amerykanin, delegacja chińska składa sekre­
tariatowi generalnemu Ligi Narodów doniesie­
nia o rozwoju konfliktu na Dalekim W scho­
dzie i o metodach wojny, stosowanych przez 
Japonię. W dniu dzisiejszym pierwszy delegat 
Chin zamierza otworzyć swe dossier przed ko- 
nitetem doradczym 23-ch.

Co się tyczy wielkich mocarstw, należących 
lo Ligi, to dom inują wśród nich dwie troski: 
3 znalezienie podstawy wspólnej akcji, lecz 
wszczęcie tej wspólnej akcji powinno nastąpić 
ylko przy współudziale St. Zjednoczonych. O- 
datnio otrzymane z W aszyngtonu inform acje 
eażą przypuszczać, że Ameryka zamierza na ra ­
de zadowolnić się rolą, jaką odgrywa w Gene­
wie, t. j. rotą obserwatora. W ydaje się zatem,

że komitet doradczy ograniczy się do tego, 
by uczynić swe prace bardziej praktycznymi 
i przyspieszyć je przez stworzenie kom itetu o- 
graniezonego do m ocarstw bardziej bezpośre­
dnio zainteresowanych w zagadnieniach Pacy­
fiku.

•  •  .
Londyn, 27. 9. PAT. Reuter donosi z Genew-y,

iż Stany Zjednoczone prawdopodobnie zgodzą 
się na konferencję mocarstw najbardziej zain­
teresowanych w sprawach Oceanu Spokojne­
go. W ysuwane są propozycje, by konferencja 
ta odbyła się wt październiku.

Obrady w Genewie
Genewa, 27. 9. PAT. W  Genewie toczyły 

się rozm ow y pom iędzy m in istram i Jugosła­
wii, R um unii i Czechosłowacji pod przew o­
dnictw em  min. A ntonescu. Y\ czasie tych 
rozm ów  stw ierdzono zgodność poględów  na 
szereg zagadnień, dotyczących obrad  Ligi i 
postanow iono kon tynuow ać wszczęte z W ę­
gram i rozm ow y na tem at norm alizacji sto­
sunków' sąsiedzkich.

*

Genewa, 27. 9. PAT. Na kom isji 6, po lity­
cznej dłuższą m ow ą wygłosił przedstaw iciel 
H iszpanii del Vayo, om aw iając i s ta ra jąc  się 
uzasadnić żądania w ysunięte przez p. Negri- 
na na  posiedzeniu Z grom adzenia Ligi, a nna 
now icie uznanie, ii  H iszpania padia ofiara  
agresji ze s trony  N iem iec i Włoch, żądanie, 
aby Liga rozpolrzyła sposób położenia k re ­
su tej agresji, zezwolenie rządow i h iszpań­
skiem u na nabyw anie b ron i, w ycofanie o- 
chotnikóiw cudzoziem skich z H iszpanii itd.

Dymisja prezydenta republiki brazylijskiej
Kio d e  Jan e iro , 27. 9. PAT. Gzęść pism  

brazy lijsk ich  lansu je pogłoskę, iż obecny 
p rezy d en t rep u b lik i d r  V argas m a zam ia r 
w  niedługim  czasie zrezj-gnow ać z za jm ow a­
nego stanow iska, pow ierzając w ykonyw anie 
sw ych czynności urzędow em u zasteocy, któ- 
r j m  konsty tucy jn ie  jest p rezyden t izby. P o ­
dobno  m otyw em  tego k ro k u  m a być chęć 
udow odnien ia, jak  dalece chce być bezstron  
n y m  podczas n adchodzących  w yborów .

R ów nocześnie odbyw ają się w kołach  p o ­
selskich debaty  n ad  m ożliw ościam i p rzed łu ­
żenia kadencji obecnych  izb p raw o d aw ­
czych aż do  dinia 3 m aja  nadchodzącego ro ­
ku, w k tó ry m  to  dn iu  m a być ogłoszony w y­
n ik  w yborów , w yznaczonych n a  dzień 3 sty­
cznia. W iększość członków  senatu  opow ie­
działa się n a  posiedzeniach  k lubow ych  prze 
ciw ko pizedłużaniiu kadencji.
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Sensacyjna rezolucja Ligi Narodów
w sprawie konfliktu na Dalekim Wschodzie

(Specjalna służba informac. „Now . Dziennika"]
Genewa,, 27. 9. (B). Liga Narodów, która o- 

statnio złożyła dowody wzmożonej aktywno­
ści, powzięła w poniedziałek sensacyjną u- 
chwałę. Na posiedzeniu komisji 23-ch, czyli 
kom isji Ligi Narodów dla spraw konfliktu na 
Dalekim Wschodzie, przeforsowano uchwałę 
niezwykle ostrą i zdecydowaną. Komisja Ligi 
Narodów potępiła Japonię, co stanowi pierwszy 
krok do energicznych zarządzeń na Dalekim 
Wschodzie.

W spom niana rezolucja brzmi następująco: 
Komisja dalekowschodnia Ligi Narodów zba 

dała kwestię bombardowania m iast chińskich 
przez samoloty japońskie. Komisja daje wyraz

swemu głębokiemu ubolewaniu, że ataki sa­
molotów japońskich spowodowały śmierć ty ­
sięcznych rzesz ludności cywilnej, a m. in. ko­
biet i dzieci. Komisja oświadcza, że nie znajdu­
je żadnego usprawiedliwienia dla tych zbrod­
niczych czynów, które muszą wywołać oburze­
nie i rozgoryczenie na całym świecie. Komisja 
piętnuje jak  najostrzej ataki japońskiej floty 
powietrznej na miasta chińskie.

Jak się dowiadujemy, na Zgromadzeniu Ligi 
Narodów, które zbierze się we wtorek, rezolu­
cja ta zostanie przedłożona, by wszystkie pań­
stwa mogły wypowiedzieć się co do tej kwestii.

B. cesarz Wilhelm ciężko zaniemógł
CSpecjalna służba informac. „New. Dziennika")

Berlin, 27. 9. (B). W związku z krążącymi tu  . ciężko zaniemógł, aie życiu jego nie zagraża nie 
taj pogłoskami o zgonie b. cesarza W ilhelma bezpieczeństwo, 
kom unikują z Doorn, że b. cesarz Wilhelm |

Redukcja klauzul gospodarczych 
protokołów rzymskich

Berlin, 27. 9- PAT. W  p rasie  w iedeńskiej 
ukazały się ostatnio w iadom ości o w ypow ie­
dzeniu przez W łochy klauzul gospodarczych 
pro toko łów  rzym skich , k tó re  upływ ają z 
końcem  czerw ca 1938 r.

W  zw iązku z tym  n iem iecki dziennik 
„N ational Zeitung" w ko respondencji z Wie 

.dnia, p ro stu je  te w iadom ości, tym nie mniej 
z dalszy cli w ynurzeń w ynika, że W iochom  
co raz  tru d n ie j p rzychodzi w ypełnianie zo­
bow iązań w spraw ie ułatw ień dla A ustrii i 
W ęgier, a to  w obec konieczności jak  naj- 
wększej w ew nętrznej k o n cen trac ji gospodar 
czo-finansowej i po trzeby  w zm ożenia w ła­

snego wywozu. W łochy latem  tego roku za­
w arły  też z Jugosław ią odpow iedni układ, 
przyznający Jugosław ii podobne przyw ileje, 
jak  p rzedtym  A ustrii i W ęgrom  

Zajdzie więc tym bardziej po trzeba zredu­
kow ania nadzw yczajnych ułatw ień, przyzna­
nych na m ocy pro tokołów  rzym skich. Ze 
strony  w łoskiej zapew niają, że nie należy 
oczekiw ać jednostronnego k roku  Włoch. 
W łochy dążą raczej do poczynienia pew ­
nych koniecznych popraw ek, drogą dw u­
stronnego porozum ienia , z m ożliwym  
uw zględnieniem  in teresów  k onfrahenta.

Pokój w Hiszpanii możliwy 
po wycofaniu - '

Buenos Aires, 27. 9. PAT. Senator socjalisty­
czny Palacios zwrócił się do prezydenta Hi­
szpanii Azany z telegraficzną prośbą o ułaska­
wienie 8kazanc*go na śrmerć dziennikarza Jose 
Neiras. Minister 6praw zagr. polecił ambasadzie 
argentyńskiej w Walencji poprzeć, o ile możno­
ści, tę prośbę. Senator Palacios zwrócił się nie­

dawno do rządu w Burgos o ułaskawienie dzien­
nikarza prorządowego SiWagil. W wywiadzie 
prasowym sen Palacios oświadczył, iż wierzy 
iż pokój w Hiszpanii jest możliwy dzięki po­
średnictwu Argentyny i innych republik ame­
rykańskich o ile wycofani zostaną ochotnicy 
cudzoziemscy.

Helsingfors, 27. 9. PAT. Rząd zgłosił do par­
lamentu projekt ustawy, na podstawie której 
wszystkie tereny położone dookoła portu Pel- 
samo na Oceanie Lodowatym, zawierające zło­
ża niklu i innych jeszcze bliżej nie zbadanych 
m inerałów zostaną uznane za własność pań­
stwową. P rojekt ustawy zabrania też cudzo-

Projekt upaństwowienia terenów 
finlandzkich nad Oceanem Lodowatym

zieincom nabyw ania jakichkolwiek nierucho­
mości w rejonie Petsaino.

Projekt ten słoi w związku ze staraniam i li­
cznych przedsiębiorstw zagranicznych o uzy­
skanie różnych koncesyj na terenie Petsamo i 
z ostatnią interpelacją posła socjalistycznego 
Sunstroema na temat penetracji polityczno- 
wojskowej państw  obcych.

Marsz. Badoglio do Budapesztu
LSpecjalna służba informacyjna »N. Dziennika«) 

Budapeszt, 27. 9. (B). Jak  donoszą pisma 
węgierskie, marsz. Badoglio przybędzie z Nie­
miec 1 października na 2-dniowy pobyt do 
Budapesztu.

Otwarcie szkół w Chicago
Chicago, 27. 9. PAT. Ze względu na znaczną 

poprawę 6ytuacji w związku z epidemią para­
liżu dziecięcego, szkoły w dniu jutrzejszym zo­
staną otwarte- W okresie 2 tygodni, kiedy szko­
ły były nieczynne, młodzież pobierała naukę za 
pośrednictwem dzienników i radia.

0  udział Polski 
w wystawie nowojorskiej

W arszaw a, 27. 9. PAT. W  d n iu  25 bm . od­
było  aię w  Wtm Eawie pjłekiame posiedzenie 
rad y  poLsko-amerykańSKierj izby Handlowej, 
n a  k tó ry m  rozw ażano sp raw ę ew entualnego 
udziału Polsk i w w ielkiej w ystaw ie św iato ­
we w 1939 r. w N ow ym  Jo rku . Stamy Z je­
dnoczone przystąpiły  z ogrom nym  ro zm a­
chem  do w stępnych p rac , a  o an/tenisywno- 
ści ich św iadczy napnzykład fak t zbudow a­
nia już specjalnego p o rtu  w ystaw ow ego dla 
okrętów  turystycznych- D otychczas zgłosiło 
swój udział w w ystaw ie now ojorsk iej 28 
państw .

W  uznaniu  doniosłości .wystawy f konie­
czności zadokum entow ania p o  raz  pierw szy 
w S tanach Z jednoczonych w spółczesnego 
rozw oju  i znaczenia Polsk i — ra d a  polsko- 
am erykańsk iej iiziby handlow ej uchw aliła 
w yłonić kom ite t studiów , k tó ry  zajm ie się 
zbadaniem  konkre tn y ch  m ożliw ości udziału 
P o lsk i w  w ystawie. K om itet stud iów  przystę  
pu je już do bezpośrednich  p rac  przygoto­
wawczych.

Okólnik Ministerstwa 
spraw wewnętrznych

Warszawa, 27. 9. (Sin). M inisterstwo spnKw 
wewnętrznych wydało ostatnio okólnik, w  myśl 
którego projekty aktów ustawodawczych, oraz 
rozporządzeń, a także projekty  ważniejszych 
okólników m inisterstwa m ające charaicter za­
sadniczy, będą przesyłane wojewodom dla po­
znania ich opinii, jeżeli wykonanie tych norm  
na przyszłość należeć będzie do obowiązków 
władz adm inistracji ogólnej i samorządu tery­
torialnego, lub w inny sposób dotyka istotnych 
kompetencyj tych władz albo ich organizacji.

Transport surowców  
tureckich do Polski

Warszawa, 27. 9. (Sin.) Do Polski nadszedł 
pierwszy transport surowców zakupionych di a 
potrzeb na3zego przemysłu włókienniczego w - 
Turcji. Na podstawie zawartej ostatnio umowy 
kompensacyjnej, Turcja dostarczać ma towary 
dla fabryk łódzkich i bielskich w zamian za 
wyroby metalurgiczne i inne. Na razie zakupio* 
no w Turcji 10 wagonów bawełny-

Termin rozprawy Sucheckiego
Warszawa, 27. 9- (Sin). Sąd Okręg, w War­

szawie wyznaczył termin rozprawy w sensacyj­
nym procesie przeciwko byłemu oficerowi poli­
cji, naczelnikowi urzędu śledczego w Warszawie
1 Stanisławowie Suchenek-Sucheckiemu na dzień 
7 paźziernika. W charakterze świadków po* 
wołanych będzie szereg wybitnych °sobi®lości 
ze świata politycznego M- in. w sprawie tej ma­
ją złożyć zeznania: minister opieki społecznej 
Kościallkowski i metropolita prawosławny, 
Dionizy.

Wynik wyborów  
prezydenta Argentyny

Buenos Aires, 27. 9. PAT. P ełne wyniki 
w yborów  na p rezyden ta  A rgentyny w p ro ­
w incjach  Buenos A ires i S a n ta T e , znane 
będą dopiero  w  końcu  m iesiąca. Zwycię­
stwo jed n ak  O rtiza w ydaje się pewne, po­
niew aż uzyskał on większość w l 1 p row in ­
cjach, w ybierających  218 przedstawicieli, 
podczas gdy A lvear m iał większość jedynie 
w 3 p ro w in c jach  oraz stolicy, m ających 128 
m andatów .

Zakończenie manewrów  
armii sowieckiej

Moskwa, 27. 9. PAT. J a k  donosi agencja 
Tass, dnia 26 bm . n a  te ren ie  zakończonych  
onegdaj m anew rów  w  okręgu  w ojskow ym  
b ia ło ru sk im  odbyła się defilada w ojak, Któ­
re  b ra ły  udział w m anew rach . D efiladę ode­
b ra ł kom isarz  ludow y o b ro n y  m arszałek  
W oroszyłom , k tó ry  wygłosił p rzy  te j sposo­
bności przem ów ienie. N a defiladzie obecne 
były delegacje z Łotw y, L itw y i EatpSBjj,
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Przemówienie delegata Polski na 2-giej 
komisji Zgromadzenia Ligi Narodów

Genewa, 27. 9. PAT. Na drugiej komisji Zgroma­
dzenia Lig Narodów delegat Polski p. minister Ro­
sę wygłosił przemówienie, w którym zastanawiał 
się nad zagadnieniem usunięcia trudności finanso­
wych, gospodarczych i społecznych poszczegól­
nych państw, przestrzegając przed tezą. że powrót 
do liberalizmu w Zakresie obrotu towarowego sa­
moczynnie usunąć może trudności w państwach, 
które walczą o znalezienie dróg, prowadzących do 
podwyższenia dobrobytu ich ludności. liberalizm  
bowiem w obrocie towarowym odpowiada z re­
guły interesom państw zasobnych, Nie może nato­
miast odpowiadać interesom państw, które pod 
względem gospodarczym znajdują się dopiero na 
dorobku.

Ponieważ nie zgadzał się on z polityką agrarną 
niektórych państw przemysłowych, głosił on też, 
że państwom rolniczym nie wolno się uprzemysła­
wiać, skoro państwa przemysłu we dostarczyć im 
mogą towarów.

Przyznać trzeba, że w ciągu ostatnich lat nastą­
piła pewna ewiol tej a pojęć i dziś mało kto poczy­
tuje za złe państwom rolniczym, że skutkiem zgę- 
szczania ludności, zróżniczkować pragną swój sy­
stem gospodarczy i dążą do uprzemysłowienia się.

Polityka uprzemysłowienia nie da się oczywiście 
nigdzie przeprowadzić za pośrednictwem czystego 
liberalizmu- Polityka rozsądnej ochrony jest tutaj 
koniecznością, dziś powszechnie niemal uznaną.

Delegacja polska należała w Zeszłym roku do 
jednej z tych nielicznych, które mimo atmosfery 
radości z powodu trójporozumienia walutowego, 
twlerozuy, że same procesy dewaluacyjne trudno­
ści nie usuną i  i e  błędne jest ty icndzenie, jako­
by samu wzmożenie obrotów towarowych mogło 
zapewnić poszczególnym państwom nową równo­
wagę gospodarczą i finansową.

Twierdziła natomiast, że trzeba zrobić progra­
mowy wysiłek w kierunku ożywienia n ic  tylko u- 
brotów towarowych, ale również, obrotów kapita­
łowych i  obrotów w  zakresie emigracji.

Mam wrażenie, że teza powyższa znalazła dziś 
^uznanie i  potwierdzona została przez tak kompe­
tentny czynnik, jakim jest angielski minister 
„praw zagranicznych, w jego mowie na Zgroma­
dzeniu.

Eksperci komisji surowcowej bez zastrzeżeń po­
twierdzili również drugą lezę przez nas wysunię­
tą, i i  problem surowcowy w licznych państwach 
znacznie zaostrzony został przez kryzysowe 
wstrzymanie lub wypaczenie obrotów kapitało­
wych.

W zakresie migracji międzynarodowych, stano­
wiących przedmiot specjalnych badań międzyna­
rodowego biura pracy, wyniki tych prac nastroić 
mogą optymistycznie gdyż wskazują one, ie  obe­
cnie istnieją nie tylko obszary, mogące dostar. 
czyć emigrantów, ale i obszary potrzebujące i- 
migrantów dla swojego rozwoju gospodarczego. 

Nie mniej em igracja nie rusza z miejsca, 
a lekki wzrost cyfrowy nie obala faktu, 
że w obecnych rozmiarach migracje mię­
dzynarodowe przestały grać jakąkolwiek 
rolę jako środek rozwiązywania trudno, 

ści w dziedzinie polityki społecznej.
Nie można liczyć na to, że samoczynnie nastąpić 
może poprawa w tej dziedzinie. Współczesny 
problem migracyjny przedstawia się przede w szy­
stkim jako zagadnienie osadnicze. Emigrant osa­
dnik z reguły

posiadać winien niezbędny kapitał na za. 
instalowanie się. Jednakże dziś żadne pań 
stwo nie byłoby w stanie finansować 
transferu sum, potrzebnych osadnikom.

I tutaj potrzebna jest w ięc konkretna akcja m ię­
dzynarodowa i w tym kierunku powinny pójść 
wy sitki zarówno międzynarodowego biura pracy, 
jak i Ligi Narodów, która powinna tymi zagad­
nieniami czynnie się interesować.

Jeżeli się stworzy dla wszystkich państw moż­
ność faktycznego wejścia na drogę, która prowa­
dzi do rozwiązania własnych bolączek za pomocą 
środków międzynarodowych, to wówczas zmniej­
szy się pęd do autarkii. Oczywiście autarkia może 
doskonale iść w parze z rozbudową stosunków go­
spodarczych na drodze bilateralnej. Jednakie ta 
droga nie ma nic do czynienia z szeroką współ­
pracą międzynarodową.

Mówca jest daleki od rzucania hasła międzyna­
rodowej nadbudowy dla planowych gospodarstw 
poszczególnych państw, uważa wszakże, iż stwo­
rzyć trzeba międzynarodowe organizmy, ułatwia­
jące międzynarodowe obroty w sposób jasny i kon­
kretny.

Dlatego chętnie widziałby, gdyby Zgromadzenie 
tegoroczne zakończone zostało jedną tylko deklara­
cją głoszącą, że zaczął się na terenie Genewy okres 
opracowywania konkretnycn środków zaradczj ch, 
które razem winny się złożyć na ten program akcji 
międzynarodowej, o której od wielu lat się mówi 
bez wyeiągama praktycznych wniosków.

Po wiceministrze Rose przemawiali jeszcze 
przedstawiciele Holandii i Haiti, po czym obrady 
odroczono.

Mussolini w Berlinie

Drugi list K. H. Rostworowskiegc
Dzisiejszy „Głos Narodu" publikuje drugi 

list K. H. Rostworowskiego, w którym  pisze:
„Ogłaszając w prasie oświadczenie o złoże­

niu przeze mnie godności członka PAL-u i uza­
sadnienie tego czynu, miałem zam iar nie za­
bierać więcej głosu w tej sprawie. Do odstą­
pienia od tego zam iaru zmusiła mnie zbył 
„oszczędna" stylizacja kom unikatu PAL-u, z 
którego wynika, jakobym  w moim w ystą­
pieniu przeciw Prezesowi Sieroszewskiemu 
powołał się był na artykuł 10 Rozporządzenia 
Rady M inistrów o Polskiej Akademii L iteratu­
ry  z dn. 29 września 1933 r., przewidujący po­
zbawienie akadem ika literatury  jego godności 
w razie popełnienia czynu hańbiącego, bądź 
działania na niekorzyść Państw a Polskiego — 
a powołał się w celu, ażeby oskarżyć Prezesa 
Sieroszewskiego o wymienione w tym artykule 
występki i zażądał zastosowania, w ypływ ają­
cych z niego sankcyj.

Gdyby istotnie tak było, to jednogłośne 
przejście nad moim wnioskiem do porządku 
dziennego mogłoby być uznane za słuszne.

Ja  natom iast zacytowałem wyżej wymie­
niony artyku ł w liście moim do Prezydium  
PAL-u, używając go jako argum entu przeciw 
twierdzeniu Prezydium, że Prezes Sieroszew­
ski działał nie jako prezes, lecz jako człowiek 
prywatny. Takie wygodne rozdwajanie osobo­
wości uważam bowiem za niedopuszczalne. —

Następnie K. H. Rostworowski przytacza w 
całości swój list do sekretarza PAL w poru­
szonej sprawie „na dowód, że rzecz się miała 
tak  a nie inaczej".

Berlin, 27, 9. PAT- Przybycie M ussolinie- 
;o do B erlina odbyło się bardzo  uroczyście, 
w yzyskano przy tym  w szystkie zew nętrzne 
nom enty, by nadać tej uroczystości najoka- 
alsze ram y. .Tako m iejsce przybycia pocią­

gu wvznaczo.no n iew ielki dw orzec podm iej- 
ki H eerstrasse, od  którego w proste j linii 

'i i odzie ośm iokilom etrow a trasa  aż do Un- 
er den U n d e n  i daw nego pałacyku p rezy ­

denta Rzeszy na  W ilhelm skasse, zajm ow a- 
lego ongiś przez H indenburga, gdzie Musso 
ini zam ieszkał na czas pobytu  w stolicy 

dzeszy. Na całej trasie  szpaler utw orzyły 
oddziały szturm ow e, poza k tó rym i tłoczyły 
ńę zw artą m asą tłum y publiczności, k tó re  
diczają na kilkaset sysięcy. D roga p rzy b ra ­
ła sztandaram i o barw ach  Rzeszy i W łoch, 

ozdobiona szeregiem  b iałych  k o 1 imm z or- 
'am i n a r  od ów o - s o c j a 1 isty c zn ym i i rózgam i 
lik torskim i, przedstaw iała niezw ykłe wido- 
w idowisko. Sam  d worzec w yłożono dyw ana­
m i i p rz y b ran o  w ielką ilością kw iatów .

Na dw ie godziny p rzed  przy jazdem  zam ­
k n ię to  w szelki do stęp  publiczności, a n a  plac 
p rzed  dw orcem  zajeżdżały co chw ilę sam o­
chody przyw ożące dygnitarzy- O godz. 17.30 
zajecnał pociąg w itany  entuzjastycznym i o- 
lt rzj kam i tłum u. P o  w yjściu na  ulicę Mus­
solini i k an c le rz  H itle r przeszli p rzed  szpa­
lerem  ho n o ro w y m  w o jsk a  o raz  faszystów 
wło skich. Z w id oczny m  zadow oleniem  od­
pow iedział M ussolini w yciągnięciem  dlu iu  
a a  pow itan ie  i  n iem ilknące okrzyki ^Duco",

B ardzo w olno, bo przeszło godzinę, prze­
suwał się korow ód  po 8-kilom etrow ej trasie, 
w śród  grzm iących okrzyków  pow italnych.

Przerwanie strajku robotników 
użyteczności miejskich w Warszawie

W arszawa, 27. 9. (Sin). Dziś na podwórzu 
przy ul. Gwareckiej (gdzie mieści się redak­
cja „Robotnika") odbył się wiec robotników 
miejskich w sprawie sytuacji w W arszawie. 
Delegaci robotników przedstawili przebieg roz­
mów z prezydentem m iasta ł pc burzliwej dy­
skusji ustalono rozszerzyć strajk . Jednakże 
na posiedzeniu zarządu Związków Zawodo­
wych robotników użyteczności m iejskich w 
wyniku narad postanowiono s trajk  przerwać 
i prowadzić rokowania z prezydentem miasta. 
W  ciągu popołudnia stra jk  tram w ajarzy pył 
całkowity, na ulicach panow ał ożywiony ruch. 
O godz. 12-tej w nocy tram w aje nocne w yru­
szyły na m ias(

Konferencja Chamberlain - Eden
Londyn, 27. 9. PAT. Min. Eden odbył dzisiaj 

w południe pow tórną konferencję z premierem 
Nevillem Chamberlainem. Według pogłosek, 
krążących w kołacli politycznych, rozmowa ta 
dotyczyła wspólnej odpowiedzi, jaką rządy 
brytyjski i francuski wkrótce m ają udzielić 
Rzymowi.

Szczegóły nowego zamachu 
bombowego w Paryżu

P aryż, 27. 9. PAT. O pinia publiczna p a ry ­
ska została poruszona w iadom ością o zam a­
chu bom bow ym , k tóry  tym  razem  był już 
w ym ierzony przeciw  w ysokiej osobistości 
w ojskow ej, byłem u gubernato row i w ojsko­
w em u m. P aryża  i członkow i wyższej rady 
w ojennej gen. P rete la t. Spraw a ta była trzy ­
m an a przez władze bezpieczeństw a w ścisłej 
ta jem nicy  i dop iero  w późnych godzinach 
w ieczornych p rzedosta ła  się do prasy  w o- 
statn ich  w ydaniach  Iziemników.

W y k ry cie  tej p ró b y  zam achu nastąp iło  
jed n ak  p rz ed  południem . Już o  godz. 8 ran o  
jed en  z m ieszkańców  dom u nr- 16 p rzy  ul. 
D upon t des Loges schodząc z k latk i schouo- 
w ei zauw ażył, p rzed  drzw iam i gen. P re te la t 
p o d e jrzan y  pakunek . P o  zw róceniu  uwagi 
dozorcy d o m u  n a  ten  dziwmy fak t zawiado* 
m iono znajdu jącego  się w pobliżu po licjan­
ta, k tó ry  zab rał pakunek n a  ko m isaria t po ­
licji, p o  stw ierdzeniu , iż w ew nątrz  zn a jd u je  
się coś w Lodzaju bom by. Do w ybuchu  n ie  
doszło jedyn ie  z  tego pow odu, iż lo n t zap a­

lony p rzez zam achow ca z w l ;  co m ożna 
było bez trudności stw ierdzić juz no  p ierw ­
szym pobieżnym  obejrzen iu  bom by. Sama 
bom ba sk łaaa la  się w łaściw ie z 3-cli petard 
w ypełnionych lnelim tem .

Tego rodzaju  bom by używ ane są w czasie 
w ojny pizez kaw alerię do w ysadzania nasy­
pów  kolejow ych. Śledztwo posuw a się nara- 
zie w tem pie dość pow olnym , gdyż gen- 
P re te la t baw i obecnie poza P aryżem  ha. wy­
w czasach n a  wsi, a w jego n ieobecności po ­
lic ja  nie chcia ła  o tw ierać drzw i m ieszkania. 
P o d ejrzen ia  policji idą narazie  w k ie ru n k u  
dw óch n ieznanych osobników , k tó rzy  w nie 
dzielę popołudniu  przybyli do  durniu g enera­
ła i w  k ilk a  m inut po tom  wyszli. D ozorca 
dom u, k tó ry  w idział tych o so b ó k ó w  przy­
puszczał, iż udaw ali się on i do m ieszkające­
go w tejże kam ien icy  adw okata  i  d latego p o ­
czątkow o n ie zw rócił n a  n ich  uwagi. ■ J“k  
tw ierdz , p rasa , gen. P re te la t m iał o trzym ać 
swego czasu jakiś list z pogróżkam i



„NOWY DZIENNlft" wtorek 28 'września 19ŚV 15

Kronika krakowska
D Y Ż U R Y  L E K A R Z Y  I  A P T E K :

Dziś m ają dyżur lekarze: Lewkowicz Ferdyn. 
Sobieskiego 16b. tel. 114.34., Drach Teodor, Ma
dalińskicgo 9., tel. 104.45. Schonberg Maria, PI. 
Zgody 7., tel. 182-58. Dym Osi, św. G ertrud-,18., 
tel. 135-16.

Dziś mają dyżur apteki: Apteka Pod Złotą Ko­
roną, Rynek gł. 22., Apteką Pod Gwiazdą, F lo r­
iańska 15., Apteka Pod Opatrznością, Karmelicka 
23., Apteka W arszawska, Aleja 29 Listopada 17., 
Apteka Pod Aniołem, Dietla 70., Apteka im św. 
Teresy Senatorska 5., Apteka Pod Opotrzuośeią 
Brodzińskiego 1.

„GAZETA MÓWIONA” W SYJONISTYCZNYM 
KLUBIE TOWARZYSKIM

W  środę dnia 29 bin. o godz. 8 wiecz. odbędzie 
się w  lokalu Syjonistycznego Klubu T ow arzys­
kiego „Gazeta m ówiona”, w  której bez niedomó­
wień poruszone zostaną aktualne problemy życia 
żydowskiego. T reść num eru: „O czym Się nie pi­
sze” —  red. dr Dawid Lazer, „Bojkot gospodar­
czy” —  dr Kalman Stein, Przegląd prasy  — red. 
Leopold Rosner, „K ariera Michała Kobyłki” (fe­
lieton) _  Izrae l Fleischm ann, „A naliza rasy” _  
mgr Edw ard Rostlial, „Złośliw y felieton” — Fred 
Alwin, „Żyd - Akademik” —  mgr Rubin Wolf. 
„W krzywym zw ierciadle” — Eiisze W eintraub, 
Z codziennej rubryki — E. R., Kronika. W spół­
pracownicy pierwszego numeru „Gazety mówio­
nej” wypowiedzą swoje artykuły.   W stęp dla
członków Klubu.

——O -----
Z KRONIKI ŻAŁOBNEJ

W  dniu wczorajszym zm arła Jona znanegu i ce­
nionego pedagoga i litera ta  hebrajskiego p. Sze- 
w acha W alkowskiego. Pogrzeb odbędzie się dziś 
o godz. 3.ciej pop. ze szpitala żydowskiego przy 
ul. Skawińskiej. P. Sz. W alkowskiemu i Rodzinie 
towarzyszy pow szechny żal.

 O -----
DWA MECZE WISŁA—MAKK ABI

Na boisku Makkabi rozegrane dziś będą dwa 
mecze W isła—Makkabi. O godz. 3 pop. juniorzy 
Wisły, najlepszy zespól juniorów  w Polsce, roze­
g rają  mecz piłkarski z junioram i Makkabi. W  
dalszym ciągu odbędzie się spotkanie sZCzpiór- 
niaka zespołu W isły z M akkabi •

i O -  —

Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI
— GLUCKEL HAMELN” PO POŁUDNIU I  

WIECZOREM. Świetna sztuka „Gluckel Iiam eln”, 
k tóra zdobyła sobie ogólne uznanie tak prasy  
jak i w śród najszerszych w arstw  publiczności 
krakow skiej, g raną jest w  dalszym ciągu w  te­
atrze żydowskim  przy ul. Bocheńskiej /. Dziś, w 
ostatn i dzień św iąt, odbędą się w  teatrze dwa 
przedstawienia, a mianowicie popoł. o godz 4.15 
(po cenaph zniżonych) o raz  wieczorem o godz. 
8.45. Publiczność krakow ska, k tóra wykazuje tak 
nadzwyczajne zainteresow anie w spaniałym  przed 
stawieniem Idy Kainińskiej i jej zespołu, proszo­
na jest o wcześniejsze przychodzenie do teatru, 
gdyż początek przedstaw ień jest punktualny. Dla 
uniknięcia ewentualnego tłoku przy kasie, można 
zaopatryw ać się wcześniej w bilety we firmie 
Fischhab, Grodzka 46.

— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 
po cenach zniżonych, zabawna krblochw ila Ray­
monda „Pierw szy dancing Zuzanny” z H. Bielską, 
Jaw orska, Kopijowską, Biegańskim, Sosnow­
skim, Woźnikicm. — „Pierw szy dancing Zuzan­
ny" powtórzony będzie jeszcze w czwartek. Ju tro  
również po cenach zniżonych, w setną rocznicę 
modzin Michała Bałuckiego „Grube ryby” W pre­
mierowej obsadzie.

_  OSTATNIE WYSTĘIPY JANINY KULCZY­
CKIEJ. „Hrabina Muriea” — przepiękna operetka 
E. Kalm ana w ysław iona obecnie jest na scenie 
„BagateL z wielkim powodzeniem. Całość obsa­
dy tw orzy zgrany i doskonale w yreżyserow any 
zespół w osobach: Janiny Kulczyckiej, Xeni Grey, 
M arii Bańkowskiej, M ariana W awrzkowicza, Ma 
riana Domoslawskiego, Ignacego Berskiego oraz 
Leona Rytowskiego. Nad stroną muzyczną czu­
wa kapelm istrz W iktor Sirota. Dziś w poniedzia­
łek powtórzenia tej operetki o godz. 8 wiecz.

— TEATR DLA DZIECI W esoła Grom adka w 
Sali Saskiej ul. św. Jana 6, tel. 130-34. YV sobotę 
dnia 2 października o godz. 4 pop. i w  niedzielę 
;; października pow tarza W esoła Grom adka prze 
śliczną bajeczkę o drew nianym  pajneyku Pinokio.

— „GLUCKEL HAMELN JAKO POSTAĆ HIS-

Dalsze przemówienia obrońców w procesie 
o zajścia racławickie

M iechów, 27. 9. PAT. W  procesie o zajścia
racław ickie w  dalszym  ciągu przem aw iają o- 
brońcy oskarżonych.

Adw. W u satow sk i po d łuższym  przem ów ie­
n iu  p olem icznym  prosi sąd o w ydanie dla o- 
skarżonycli w yroku u n iew inniającego, -względ­
nie gdyby sąd dopatrzył się  w in y  oskarżonych  
o łagodny w ym iar kary z art. 162 k. k. oraz o 
jej zaw ieszen ie.

Z kolei adw. Grodzicki zbija w yw od y  pro­

kuratora co do p oszczególnych  oskarżonych  
W edług obrońcy m ogą on i najw yżej odpow ia­
dać z art. 162 k. k ., a w  rzeczyw istości należa­
ło  ich  pociągnąć do od pow iedzialności adm in i­
stracyjnej z art. 25 u staw y o zgrom adzeniach  

Ponadto przem aw iali jeszcze adw . Kuśnier; 
z Krakowa, Łazarczyk ze Skarżyska, m ów iąc c 
in tencji zjazdu racław ickiego i u siłu jąc dowieśt 
n iew in n ośc i oskarżonych.

Instytut wyższej kultury 
umysłowej

Przy związku nauczycielstw a polskiego 
pow stała now a placów ka p. n. Insty tu t wyż­
szej k u ltu ry  um ysłowej, zorganizow ana 
przez kom  akadem ickie szerzenia oświaty 
inteligenckiej „U niversitas R ediv iva“.

,{ Insty tu t wyższej ku ltu ry  um ysłowej jest 
to ognisko ośw atow e zupełnie nowe, będące 
jakby w skrzeszeniem  w nowej postaci ogól- 

■! nokształcąccj idei un iw ersy te tów  w ieków  
j  średnich. Ma on n a  celu pom oc inteligento- 
Avi w  zdobyw aniu jaknajwytższego stopnia o- 
gólnego w ykształcenia.

Wzrost produkcji w Polsce
W arszawa, 27. 9. PAT. Obliczony przez in ­

stytut badania koniunktur gospodarczych i cen 
wskaźnik produkcji przemysłowej podniósł się 
z 86,4 w lipcu r. b. do 872 w sierpniu r. b. czyli 
o 1 proc., przewyższając poziom z sierpnia r. 
b. o 19 proc.

Znaczny wzrost produkcji wykazały przem y­
sły metalowy, hutnictw a żelaznego, odzieżowy, 
spożywczy i drzewny. Ogólny wzrost wytwa­
rzania był zahamowany przez przejściowe o- 
grauiczenie produkcji w przemysłach m ineral­
nym i węglowym.

Aresztowanie bandy fałszerzy 
papierów wartościowych

Paryż, 27- 9. PAT. W ostatnich dniach  
aresztow ano 31 osób w tym  9 w Gdańsku, 
a 22 we F ranc ji. A resztow ania te nastąpiły  
w ścisłym  porozum ieniu  z policją ho ledei- 
ską, angielską, luxem burską i W . M. G dań­
ska. Chodzi tu o fałszerzy papierów  w arto ­
ściow ych i paszportów .

P rzew id yw an y  przebieg pogody w  dniu 28. 9. 
1937 r.: W  dalszym  ciągu pogoda bez zm ian, 
ranek m glisty  i m iejscam i chm urny. W  ciągu  
dnia pogoda słoneczna i ciepła. W iatry m iej­
scow e —  dolne słabe, górne z szybieością do 25 
km . na godzinę. W id zia lność rankiem  słaba, 
dniem  dobra. W  ciągu dnia rozw ijają  się  chm u  
ry k łęb iaste o podstaw ie około 1000 m.

TORYCZNA I BOHATERKA DRAMATU”. Na
tc-ji temat w ygłosi pogadankę Felicja Stendigowa 
dziś we w torek dnia 28 bm. o godz. 8 wiecz. w 
lokalu ŻyJ. Tow. Teatralnego przy ul. Stolarskiej
9,   R eferat zo względu na sensacyjną premierę
W teatrze żydowskim /. Idą Kamińska w roli g łó ­
w n e j  budzi duże zainteresow anie w śród przyja­
ciół teatru  żydowskiego i wywoła napewno oży­
wioną dyskusję. Goseie mile widziani.

REPERTUAR KINOTEATRÓW  
ADRIA: Błazen (Pu rim szp ieler) (Jacobsohn,

K ressin, T urków ),
A P O L L O :  H rabina W lad inow  (M arlena D ie­

trich, Robert Donat i  in .)
A T L A N T IC :, D yb u k 44 (M orew ski, Sam berg i i.) 
MUZEUM: „Barbara R ad ziw iłłów n a“ (Jadw iga  

S m osarsk a).
PROM IEŃ: „Szarża lekk iej brygady14 (E rrol

F lyn n  i O iiv ia  de H avillan d ).
STELLA: „Będzie lep ie j” (Szczepko i T oń ko). 
SZTUKA: „C ienie p rzesz łości” (Gue Standing, 

Gertruda M ichael).
UCIECHA: „Z nachor” (Janusz S tępow sk i, Bar­

szczew ska, Z acharow ski i in .) .
W A N DA : Ziem ia b łogosław ion a (P aw eł Muni, 

Luiza R ain er).

Wizyta króla belgijskiego 
w Londynie

Londyn, 27. 9. PAT. Król Jerzy VI zatwier 
cizil program wizyty króla belgijskiego Leopol 
da w Londynie od 16 do 19 listopada. Bankiel 
i bal na jego cześć wydane zostaną w Bucking 
ham Pałace.

Kwestia językowa w Belgii
B ruksela, 27. 9. PAT. Kw estia językow a 

będąca jedną z głów nych tro sk  rządu, stała 
się w czoraj głównym  zagadnieniem , p o ru ­
szonym  na olbrzym iej m anifestacji, zorgani­
zow anej w B rukseli pod hasłem  „dnia w ol­
ności" przez liczne ugrupow ania, zw alczają­
ce przesadną flam andyzację. P rzem aw iał m. 
in. b u rm istrz  B rukseli Max, p rzy rzekając  
p op arc ie  so lidarne gm inom , k tó rych  auto­
nom ia jest zagrożona i dom agając się b a r ­
dziej to lerancyjnego  stosow ania ustaw y ję ­
zykowej.

M inister oświaty Hoste, p rzem aw iając na  
kongresie m łodzieży libera lne j F lan d rii za­
chodniej, oświadczył m. in., że w  dziedzinie 
językow ej liberałow ie flam andzcy pragną 
rów noupraw nien ia pom iędzy Y allonam i a 
F lam anaam i, rów nocześnie jed n ak  p ragną 
by jedność polityczna k ra ju  została u trzy ­
m ana i by k ra j nie poznał w alk i rasow ej.

Najdłuższy most w Europie 
otwarto w Danii

Kopenhaga 27. 9. PAT. Wczoraj w obecności 
króla i przedstaw icieli rządu otw arto  najdłuż­
szy most w Europie, łączący w yspy Zelandię i 
Falster,

Parlam ent duński uchw alił w r. 1932 specjal­
ną ustawę, przewidującą budow ę tego incstu 
kosztem 28 miljonów koron.

Długość mostu wynosi 3200 mtr. Do mostu 
prow adzi tam a 400.metrowej długości. Most 
w sparty  jest na 52 betonow ych filara-li. Do bu­
dowy jego zużyto 20..000 ton stali i przeszło
100.000 m tr. sześć, betonu.

Dzięki połączeniu wysp Zeladnii z wyspą F al­
ster podróż z Berlina, zwględnie z Hamburga do 
Kopenhagi będzie trw ała  o 45 m inut krócej. Ko­
m unikacja samochodowa pomiędzy Zelandią a 
południowym i duńskimi wyspami oraz pomię. 
dzy krajam i skandynaw skim i a kontynentem , 
dzięki wybudowaniu lego mostu została w zna­
cznym stopniu ułatw iona i skrócona

& Nowoczesne elektromagle
z a jm u ją c a  1 20  m. przestrzeni

Generafne przedstawicielstwo na Kranów 
B Ę B E N E K  F R A N C I S Z E K

^  KWAKÓW, GR ZEG Ó R ZECKA 3 3 »
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Pocztę szyfrowa 
l ib e ra ło w i}

•a ltiy  w rz u c a ć  w clqga 
catcgg dnia
tylko 

d o  sk rz y n k i
w m u ro w an e j w bramie 
priad .Nowym Diiennikiem*
* k tó rą  o p ró ż n ia  s ią

6 r a z y  d z ie n n ie .

IN TELIG EN TN A  pannę z 
francusk im  dochodzącą, do 
3 dziew czynek poszukuje. 
S traszew skiego 25 m. 4, — 
godz. 9—11 i 6- 8. 5626k

WYCHOW AW CĘ dla ucz. 
n ia  3. pow szechnej i  h e b ra j­
skim la m ieszkanie, u trz y . 
m anie, uop łate  — n a  popołu­
dn ia poszukują. Zgłoszenia 
refe rencje , kw alifik ac je  pod 

Łobuz” B iuro  Ogłoszeń 
S ta tte rs , B ynek 8. 562Ik

ZDOLNEGO sprzedaw cą ra .  
diowego p n j j m i e  K risoher 
K raków  Z w ierzyniecka 6.

MOSg

ZDOLNA in te lig en tn ą  eks. 
ped ientką p rzy jm ą. M A N, 
H E IM E R , Jtynek  g i. 9. -  
Skład  guzików  1 koronek 
m odnych. 5599k

PRA K TY K A N T w w ieku od 
17 la t  i  dobrego dom u po- 
sznklw any do sk lepu  ga lan  
tery jnego. Zgłoszenia: Zwie­
rzyniecka 6, 4120g

ZDOLNA okspedlentką lub 
ekspedienta z dz ia łu  b ław at- 
nego p rzy jm ie  M andel — 
G rodzka 3. 4421g

POTRZEBNY p ra k ty k a n t 
Skład  porcelany , K raków  — 
S tarow iślna  50. 4415g

K O B EPETY TO R A (torki) z 
niem iecką konw ersacją , po . 
szukują do lO .letn itgo  
chłopczyka, na  dwie go . 
dżiny dziennie. Zgłoszenia 
I  podaniem  w arunków  pod 
,,N leinieckie“ — do Admin. 
.Nowego D ziennika". 4392g

Posad poszukują
MŁODY in ży n ie r m echanik 
p rzy jm ie  posńdą lub p ra k ­
tyką. Zgłoszenia: A dm ini­
s tra c ja  ,,Nowego D zienni, 
k a” , „P o litech n ik a  Lwo- 
w ska‘‘. 4424g

B U C H A LTER IĘ zak łada  -
n adzoru je  tan io t p ierw szo, 
rządny b ilansis ta . Zgłoszenia 
Nowy D ziennik „D ział po. 
da tk o w y .'. 4łUSg

PRZER A BIA M  kapelusze —
w edług najnow szych żu rn a li 
1.40 , . r o la ‘‘ K raków  W ąglo. 
w a Z  róg  K rakow skiej.

4407g

FO R T EPIA N  do PB Z E. 
GRYW ANIA tan io , godzi, 
ny  dowolne S tarow iślna  
47/16.

▼ T T T T T T f

ZASTĘPSTW A łub składy
konsygnacyjne p ierw szorzą. 
dnych fab ry k  obejm ie na  
w. m. Gdańsk zdolny za- 
stąpca. P ierw szorzędne re . 
ferencje  ew ent. k au c ja  do 
dyspozycji. W iadomość do 
Admin. „Nowego D zienni­
k a” sub Gdańsk, 4419g

URZĘDNIK, akadem ik, po 
sznkuje posady b inrow ej. — 
Zgłoszenia: Nowy D ziennik, 

5 ,,26 la t '. .  4414g

M gr PR A W  poszukuje za ją . 
c ia na  popołudnie. Zgłosze­
n ia  Nowy Dziennik pod „A- 
p lik a n t” . 4413g

ZA STĘPSTW A  b ranży  cze. 
koladow ej cuk iern iczej, ko, 
lon ta ln e j spożywczej, m y. 
dlano .chem icznej na M a. 
lopolską poszukuje. Złożą 
k aucje  E w en tualn ie  n a  r a .  
chunek w łasny. Zgłoszenia 
Nowy Sącz, S k ry tk a  12L — 

4404g

SYPIALNIE
p ie rw sz o rz ę d n e , ta n io

A rtu r SPIRA
w

Rynek gł. 15.1 p.

Matrymonialne
SWAT znany  w sferach  
zam ożnych, i  in te lig en c ji 
poleoa sią „A T ID ” K raków . 
G rodzka 35 I I  codziennie 

od 6— 8 w ieczór; w n iedzie­
lą od 10—1 1 4—8, D yskre­
c ja. 4528kr

DW U D ZIESTO D ZIEW IĘ- 
CIO LETN I k aw ale r n a  s ta ­
now isku, dysponujący  go .

tów ką 20.000.— poślubi 
dw udziesto letn ią , ładną, m i­
łą  panną posiadającą  co 
n a jm n ie j dziesiąó tysiący  
złotych — Zgłoszenia nie- 
anonim owo: K raków , Po- 
s te res tan te  ,,L o te ry jk a ” .

4406g

D W IE  łkuzynki z dobrej
żyd. rodziny  poznałyby  dro­
gą korespondencji, dwóch 
panów , m łodych, p rz y s to j. 
nych i  in te lig en tn y ch . Cel 
m atry m o n ia lu y . Bliższe w ia­
domości w korespondencji, 
k tó rą  p rosim y łask . nade­
słać pod „ H a b ra 1’ Poste- 
re s tan te  Bochnia. 4410g

,,SZLACHETNY" lis t w y­
siał p o ste res tan t, oczekuje 
odpowiedzi 5CSlk

TAPETY SA L U B R A .IŁ K - 
KO najnow sze w zory Leon 
u o ia n n g e r , Ł rak o w , L osom  
SZkl 32. tel. 170.49. 56!4k

TA PETO W A N IE  oraz CZY. 
SZCZENIĘ sufitów  i ścian 
w ykonuje Zakład tap icersk i 
L to n a  G oldfingerr K raków , 
K ościuszki 32 tel 170.49

5634k

ZA W IA D O M IEN IE! -  -
Z dniem  15 sie rp n ia  rozpo­
czyna f irm a  H alp ern  W oi- 
n ica 8 w ysprzedaż k ry sz ta ­
łów, serw isów  porcelano­
wych, f ig u r, ceram ik i oraz 
wszelkich a rty k u łó w  lun- 
susow ych zn a jdu jących  sią 
na  składzie. 4452kr

DZWON 180.58. N ajładn ie j, 
n a jszy b c ie j, n a jta n ie j czy. 
śc) ohem icznie, fa rb u je , 
napraw ia, p rze rab ia  g a rd ę , 
robą dam ską, m ąską, w oj. 
skow ą, fu tra  jedynie  Pogo. 
tow ie K raw ieck ie, K raków  
G rodzka 6. U w aga! Sztucz, 
na tk a ln ia  na  miejscu- — 

Ó498k

HauRa i wychowanie
A N G IELSK IEG O  

KABM EL, K 0LETEK  TEZY

K W IE C I ABSTW  A -  ga.
Ja n te rii dam skiej wyncza 
zawodowo — absolw entka 
szkoły p a ry sk ie j Batorego 
22/2 od 1—3. 4291g

PRZEDSZKOLE now e.
o tw arte  kom fortow e Im m er. 
g liicków nych czynne RANO 
I POPOŁ. SEB A STIA N A  8, 
m. 3. 4358g

KURSA ry tm ik i i p las ty k i 
d la  dzieci, P ań  i chłopców 
rozpoczęła p. D. BiiRSTlEN. 
B IN D ER W SZKOLE MUZ. 
PRZY ŻYD. TOW. MUZA 
W K R A K O W IE. S tudium  
pedagogiczne, k u rsa  d a  
freb lanek . D yplom y. G im . 
n as ty k a  o d tłu sza jąca  dla 
P ań  Zgłoszenia p rzy jm u je  
k an ce la ria  Zyblikiew icza 5, 
tel. 176.51. 55SSk

PROFESOR jązyka fra n c u . 
skiego (dyplom  U n iw eisy . 
te tu  p arysk iego) udziela 
iekcyj jązyka oraz l i te ra łu , 
ry  francusk ie j. — D ora I 
S tolbach, Grabow skiego 9a, 
m. 6. Tel. 189.51. 2828g

PRYW. GIMNAZJUM K0EDUK.
TOW. ZYD. SZKOŁY SPOŁECZNEJ

W  K R A K O W I E ,  K Y N iD K  G Ł . IV  1. p .

zawiadam ia, że

D O D A T K O W E  W P I S Y
do  k la sy  i. i 11.

przyjm uje się do końca w rześnia b. r.

S ek re taria t czynny codziennie od 8— 1 za 
wyjątkiem  sobót, niedziel i św iąt

K I V l \ I E  u ż y v , , : n o  li­
nie, jadalnie,  inuo meble 
na jkorzystn ie j  S INDĘL — 
M ostowa trzy  tel. 151-91-, 

3513k

L E K C JE  SK R ZY PIEC -  
CYPRES D ietla  101. 10 zł 
m les — W ypożycza in s tru ­
m ent, 4409

KURSY K R O JU , MODE. 
LOW ANIA i szycia końce, 
sjonow ane przez K a ra te , 
rium  dyplom ow anej n au . 
czyoielkl S te lli HOROW ITZ 
LA N N ER O W EJ. 
Nowoczesna m efoda nauki, 
K ró j modelowy. Osobny 
ku rs  konfekojl dziecięcej, 
św iadectw a ukończenia k u r .  
su. KRAKÓW , K A R M E L I. 
CKA 46. 2393k

ODMŁADZAJĄCE 
ZABIEGI KOSMETYCZNE

stosuje i n s t y t u t  k o s m e t y c z n y

„IMAGO*
Kraków, ul. Basztowa 9, telefon 169-tia
pod k ierow n ic tw em  K. D i a m a n d o w e )

Porady bezpłatne!

UBRAŃIOZM IAN zam ienia 
s ta rą  garderobą m ąską na 
pierw szorzędne m ate ria ły  
bielskie. KOZŁOW SKI — 
K raków  Telefon 148, 62. —

(591k

N A JT A N IE J i n a jso lidn ie j 
czyści chem icznie i fa rb u je  
garderobą F R  JOGAŁŁA, 
ul. D ie tla  93. Telef. 141-65.

5635k

W Y K W IN TN E, sm acine 
miąsn© OBIADY domowe 
p rzystaw ka , pieczywo do 
woli — 1.10 w y d a je  in te ll . 
g en tn a  rodzina żydowska 
Brzozowa 12/3. 5670k

Popołudniow y KURS KUN. 
F E K U JI D Z IE C IĘC EJ roz­
poczynam  5.go październ ika. 
W pisy: K u rsy  k ro ju  l szycia 
dyplom ow anej nauczycielki 
S telli H orow itz-L annerow ej 
K arm elicka  46.

A N G IEL SK I. Na arcydzie . 
łach  ang ie lsk ie j l i te ra tu ry  
p ięknej i naukow ej w yu . 
czam g run tow nie Jązyka. — 
Prof. D r. Rom an Thorn , — 
Sarego 11, m 9. 4376g

NAUCZYCIEL ry tu n o w an y  
la lm udu  tnachu  i  b e lu a j. 
skiego szuka posady. — 
Zgłoszenia A dm in. Nowego 
Dziennika pod ,,P edagog‘' 

4406g

A N G IELSK I, franeusk i, 
niem iecki — anakom ltą  
m etodą A nsona — K ro­
w oderska 5. Ztotycb cztery  
m iesiącznic. 8825g

L E K C JI franouskiego, n ie . 
m ieokiego, angielsk iego, — 
pierw szorzędną m etodą n . 
dzieła nauczycie lka g im na. 
z ja lna . N auka in dyw idual. 
na  i zbiorow a W arunki 
bardzo p rzystępna. Zglo. 
szenia K raków  Sarego 11, 
I I  p„ m. 10. 4S66g

KURSY HANDLOW E -  
G K Y S Z P A N A

Sarego 12, W pisy  codziennie 
883lg

PIERW SZORZĘDNY salon 
mód w yuczy m odniarstw a. 
W iadom ość pod ,,K ” w A d. 
m in istrae ji „Nowego D zień, 
n lk a”  4122?

W PISY na koncesjonowano 
KURSY HANDLOW E 

FEIN BERG A  
S tarow iślna  28, codziennie 

5512k

WZOROWE PRZEDSZKO,
LE Rechesów ny G rabów , 
skiego 8 o tw arte. Obszer, 
ne pokoje. G im nastyka i 
tańce rytm iczne. Zabawy 
na  wolnym  pow ietrzu  5611k

K W A LIFIK O W A N A  w y.
cbow aw czyni, konw ersa, 
c ja  h eb ra jsk a  poszukuje 
pól, ew ent. całodziennej 
kondycji. Tel. 110.23, 2 -6 .

4417g

R ek la m a  
dźw ignią handlu

KAMi c —. n a u  
Szczepański a, te lefon 114-72 
po lecają  w yoorow e W A. 
PNO, CEGŁĘ m aszynow ą 
I  kl. 1 w szelkie M A TE R IA ­
ŁY budow lane. 4892kr

JUŻ OD 1 ZŁOTEGO MO, 
ZNA KUPIO ŁADNY A l [  
BUM AM ATORSKI W 
O PR A W IE  PŁÓ C IEN N EJ 
W W YTW ÓRNI ALBU, 
MÓW S. RA U CH ER, K R A . 
KÓW. K RA K O W SK A  M, -  
I .  P . 4S79g

S K L E P fron tow y, G rodz, 
ka, z kom pletnym  urządzę , 
niem , w artości zl. 1700 od. 
dam zaraz z powodu w y. 
jazdu  za  zł. 1.100. W indo, 
mośó „ H a f“ Senacka 11 — 
m iędzy 11—12. 4391g

KORZYSTNE KUPNO N IE . 
RUCHOMOŚCI- — DOM n o , 
wy, luksusow y kom fort, — 
Ju liu sz a  Lea, Doohód ro. 
czny 14.000. — Cena 140.000, 
gotów ka 110.000. 
iłOM  now y superluksuso , 
w y 18.500 rocznie dochodu. 
Cena 185.000 — gotów ka
150.000. CENTRUM M IA . 
8 TA. ’
DOM dw upiętrow y, nowy, 
kom fortow y śródm ieście, 
dochód roczny 4.000 <—
Cena 47.000.
DOM dw upiętrow y, — bez 
przenośnego, — luksusow y
kom fort 5.000 rocznie do, 
chodu. Cena 50.000, gotów , 
ka 42,000.
POŁÓWKA — śródm ieście, 
dochód całości 7.000, cena 
połów ki 23.000. 
NIEBYW AŁA O K A ZJA ! 
DOM luksusow y, centrun^ 
8 p rocen t ne tto  dochodu, 
gotów ka 60.000. 
LUKSUSOWY — trzeebpią, 
trowy- dom, 12.500 rocznie 
dochodu, CENTRUM, ceno
128.000. gotów ka 85.000 -  
K A M IEN IC A  55 pokoi, pe ł­
ny kom fort, blisko S traszę 
w skiego, dochód roczny 20 
tys., cena 165.000, gotówko
135.000
K A M IEN ICA  trzyp iętrow a 
40 pokoi, dochód roczny zł 
10.800, cena 77.000, gotówko
56.000 dochód 12%  netto . 
Sprzeda GOLDSTEIN PO. 
SN ER K raków , DOLNYCH 
MŁYNÓW *, Telefon 173.21

5597k

ŻURNALE MÓD. MA.YE. 
K 1NY N A JT A N IE J KRA . 
KOW SKA 10 (podwórcu) — 

4317*

KOM PLETNE wyprawki 
niemowlęce, bielizna, kou, 
fekuja, dziecięca najtauie; 
Obstander Rynek 11. 55141

URZĄDZENIE m leczarskie 
do sprzedan ia  — p rzy  ul. 
K rakow skiej 38, m leczarnia 

4412g

FO R T EPIA N  z ang ie lską  
m echaniką okazyjnie do 
sprzedania . Oglądać można 
m iedzy 2—3.30 K rupnicza  12 
m. 2. SfiiSk

GABINETY
pierwszotzędue, łanio

A rtu r SPIRA
Kraków

Starowiślna 36

M IESZK A N IE  5.pokojowe 
kom fortow e frontow e R y . 
nek  podgórakl U  do w y. 
na jęc ia . 4377g

POKÓJ pelnokom fortow y 
osobne w ejście do w y n a ję ­
cia, K raków , arega  14 m. 1.

4418g

PO SZU K U JĘ pokoju  spokoj 
nego ciepłego p a r te r  — 
I p ię tro  — „Nowry D zien­
n ik ” Pod .Czysto". 4416g

DWA P O K O JE  KUCHNIA 
kom fort I I  p iętro  — wolne. 
Zgłoszenia S ebastiana  17/6,

RABKA „PA ŁA CE* Luksu, 
sowy pensjonat  pod zarzą , 
dem DroweJ PA ULINY 
K E IN E H O W E J, tel. 325 
o tw arty  ca ły  rok, położony 
w centrum . K uchnia w y. 
kw intna. W jesieni ceny 
zniżono. 5464k

I N S E R A T O W
D R O B N Y C H
U la  p r z y j m ą  j e  *1* 

te le fo n ic z n ie  
ty lk o  w p ro e t 

w A d m ln ls t r z e J  
I w y ty czn ie  

X A  O O T Ó W K * .

P o c z t ą  s z y f r o w ą  
o d b £ « r « ć  n o ł n f i  ty lk o  
w c ią g u  H  d n i od  d o iy  
■ k a z a n ia  aiq odnośnego  

im o r a ta .

PRENUMERATA w  Krakowi* z odnosze­
niem  i bez odnoszenia oraz n s  prow incji
i z przesyłkę pocztow ą • < « m iesięczni* zŁ 4.30 kw srtaln i*  zł. 12.90 
Zagranicę z przesyłkę pocztow y m iesięczni* «ł. 7.50 kw artalni* zł. 22.50

OGŁOSZENIA- Podstaw ą obliczeń jest 1 milimetr w jednym  lam ie Strona w 
tekście i nadeslanem  na 3 łam y po 76 m ilim etr, Strona ca tekstem  6 ła ­
m ów po 38 mm. N ajm niejsze ogłoszenia drobne liczym y za 10 ełów.

CENY w złotych: i ,  strona 1.25. — Teksu 1,—, N adesłane 0.75.— Za tekstenr 
0.25. — Drobne od słow a 0.10 gr. Dla poszukujących pracy 0.G5 gr. Gratu­
lacje i  kondolencje do 4 w ierszy zł. 5.—. Ogłoszenia ślubne i zaręczynow i 
Zł. 10.—. Podziękow ania lekarskie do 25 mm. Zł. 10.—. N ekrologi (k lepsy­
dry) do 60 mm. w L łam ie Zł. 20.—. Za zastizcżeuie miejsca dolicza ai? 
25%, za druk kolorow y 50%.

NOWY DZIENNIK* w ychodzi codziennie, także w  poniedz i dni poswiąt

W ydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik**: Zygmunt Hochwald. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz K n n f e r  
Nowa D rukarnia Dziennikowa, Kraków. Orzeszkowej 7. -  pod zarządem Maksymiliana Feldmana


